
te 

u« 

_»l»»dulłci» TeL 138,28, 102,28 

Od godziny 1 do i po południu. 

W t E U H E P R E H U M E S A T Y l 
• T i 

noal 2 zi. 60 gr. _ 
(przy zapłaci , zgory) 

P n a u n a r a t a zagzanlesaa 4 aL 88 gr. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho
norarium uważane a* za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych Jak I od

rzuconych redakcja n l . zwraca. 

4 R 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Prz<-«.1 tekstem t_ J. 1-sza strona 40 gr. 
ta w. m-m 1 lam. str. 6 lam. w lekicie 
10 gr_ nekrologi 26 g r , i w y o . 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 

najmniejsza ogłoszenie L20 gr_ dla 
>ezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 w o c drożej : ogłoszenia zagr.ir.nz 
o . I trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku ł treść ogtoszea 
administracja n l . odpowiada. F . Ł O. 

Nr . 68004 

Rok I X . Nr. 301 Łódź, w t o r e k 31 października 1933 r. 

ZAGADKOWY ŁOT STEKOWCA. ODSŁONIĘCIE POMNIKA SAPERA W WARSZAWIE. 

Zeppelin nad francuski) fabryka amunicji. 
Sensacyjne rewelacje pułk. Magne. 

Paryż. 31 października. Ppłk. Mag
le^ ogłasza w „Petit Journal" sensa
cyjną wiadomość o locie Zeppelina 
nad francuskiemi • 

zakładami artyleryjskiemi 
w Salbris. Zeppelin zjawił się nad te-
JGJ zakładami w nocy. Miejscowość 
Salbris znajduje się między Orleanem 
a Bourges. Zeppelin musiał więc przeLECIEĆ prawic nad jedną trzecią częścią 
Francji i przez nikogo 

nie został zauważony. 
Lot swój musiał odbywać ze zgaszo-
n2nv światłami i bardzo wysoko. Nad 
Salbris ukazał się Zeppelin około 1-ej 
i krążył nisko nad ziemią przez pół 
'odziny w okolicach terenów wojsko

wych. Przez krótką chwilę zapalił ulega wątpliwości, że wyprawa ta mia 
światła, celem oświetlenia terenu. Nie ła cele wojskowe na oku. 

Katast ro fa 
angielskieco lotnika. 

MASTER OF SEMPBILL 
*"*any angielski lotnik i attache lotniczy 
Pr*y ambasadzie w Waszyngtonie do-
*nał podczas katastroiy samochodowej 

złamania podstawy czaszki-

Niema żadnej możności obrony 
podczas nagłego ataku lotniczego 

Paryż. 31 października. „L'homme 
Librę" ogłasza artykuł, poświęcony 
szansom, jakie miałby nieprzyjacielski 

atak lotniczy na Paryż. 
Jeżeli się przyjmie, że jeden samolot do 
bombardowania może zabrać 2000 kg. 
materjałów wybuchowych na odległość 
1.000 kim. to kra;, dysponujący 300 sa
molotami do bombardowania, móg'rby 
w ciągu jednej nocy rzucić na wielkie 
miasto na terenie nieprzyjacielskim o-
koło 

600 tonn materjałów wybuchowych 

wiele zrobiłaby nieprzyjacielskim ae
roplanom, latającym na wysokości od 
5—7000 mtr. pozostają więc jedynie 

samoloty i obrona bierna, 
polegająca na korzystaniu ze schronów 
przeciwgazowych, masek i t. d. Nawet 
w razie przygotowania się do ataku, 
iest rzeczą mocno wątpliwą, czy u^ało 
by się na czas zorganizować odpo
wiednią obronę. Zdaniem autora artyku
łu, przeciwko atakom lotniczym można 
się obronić tylko 

groźbą analogicznych reoresyj 
i na miastach nieorzyjaciebkich. Do tego 

składających się z 15.000 dziesięciokilo-' celu trzeba jednak mieć świetnie zor 
gramowych bomb, wzniecających poza 
ry 9.000 sztuk 50 kilogramowych bomb 
eksplodujących i 9 000 sztuk 50-kgr. 
bomb. zawierających gazy- W czasie a-
taku na Paryż, samoloty nieprzyjaciel
skie mogłyby więc 

wzniecić 5.000 pożarów, 
a rzucone równocześnie na miasto bom
by eksplodujące mogłyby 

spowodować zburzenie domów, 
zawalenie się podziemnego korytarza 
metro i uszkodzenie instalacyj elektry
cznych, gazowych i wodnych. Jedno
cześnie rozpoczęłyby swoje działanie 
bomby gazowe. W tych warunkach 
należy stwierdzić, że w razie nagłe
go ataku właściwie niema ż"dnej moż 
ności obrony. Gdyby atak był prze
widziany, to naturalnie zastosowanoby 
środki obronne. Zgaszenie światła wo
bec sieci szpiegowskiej i doskoreł^ch 
przyrządów rad ;o-gonjomełrycznych nie 
dawałoby wystarczających rezultatów-
Artylerja przeciwlotnicza również nie 

ganizowane lotnictwo, które jest jedy
nym sposobem uchronienia się od nie-
przy;acielskiego ataku. 

Na terenie Szkoły Podchorążych Saperów w Warszawie, odbyła sie w obec 
ności Prezydenta Rzeczypospolitej i członków rządu, uroczystość odsłonię
cia pomnika Sapera, połączona z 10-le ciem Szkoły- Na uroczystość tę przy
były delegacje wszystkich bataljonów saperskich wraz z pocztami Łztaridaro-
wemi oraz kompanja Szkoły Podchorążych Piechoty z Zambrowa w mundurach 

i 1830 r. Na zdjęciu mome ut z uroczystości-

_ P l u t o n policji na sali rozpraw. 
Maliszowie przed sądem doraźnym. 
Akt oskarżenia obejmuje dwanaście stron pisma maszynowego. 

KRADZIEŻ WEKSLI NA SUMĘ 20 TYSIĘCY ZT. 
Włamanie do biur organizacyj gospodarczych. ABA-WA-B 

Kraków, 31 października. Od same specjalne b ; lety. O godzinie 9 karetita-
go rana przed sądem gromadzą się tłu mi przewieziono oskarżonych Ma li
my łudzi. Wstęp na salę rozpraw ma- szów, wprowadzając ich bocznem wej 
Ją jednak tylko ' cif Którzy posłali ją ściem do pokoju podsądnych 

Statki wiozące Żydów do Palestyny 

' ROZKAZ WJECHANIA DO 
PALESTYNA MA OTRZYMAĆ PARJAMENT. 

Katowice, 31 października. W nocy 
w»amali się nieznani sprawcy do biur 
?arządów głównych Zw Sam. Pobk. 
**«m. i Przem. Zw. Polsk. Tow. Kup
ców, oraz Zw. Zrzeszeń Gosp. w Kato
d a c h , przy ulicy Pocztowej 16, gdzie 
Wyłamali wszystkie szuflady w biur
ach i wykradli z nich kilkanaście wek

sli 
na sumą 20 tysięcy złotych-

Pozatem sprawcy poprzerzucali wszyst 
kie akta Związku Zrzeszeń Gospodar
czych. Widocznie chodziło im o zdoby 

Londyn. 31 października. (Tel. wł.) 
Liczba ofiar zamieszek krwawych w 
Palestynie wzrosła do 33 zabitych i po
nad 250 rannych, wśród nich znajduje 
sie dwu zabitych policjantów: ranio-
nych zostało 1S policjantów. 

W związku z ostatn.icmi zajściami 
angielski wysoki komisarz przyjął ore 

cie pewnych dokumentów, posiadają- z v c j t j u m eezekutvwv arabskiei i złożył 
cych pewną wartość z punktu widzenia 
handlowego czy gospodarczego. 

- « x i -

Już wkrótce: • • • • 

D W I E P O K U S Y 

Zaburzenia studenckie w Madrycie. 

wobec działaczy arabskich urzędowe 
oświadczenie* iż w najbliższej przyszło 
ści Palestyna 

otrzyma parlament. 
Jak wiadomo, że względu na więk
szość Arabów w Palestynie mieliby oni 
w tvm parlamencie decvdujaca przewa 
ge. z tej też nrzvczvnv wszelkie orojek 
tv tego rodzaiu bvłv do tei pory ostro 
zwalczane przez żvdów. 

Sytuacja iest w dalszym ciągu bar
dzo naprężona. 

W, związku z tem władze angiel
skie telegraficznie polecfłv wszystkim 
statkom rTa Morzu Śródziemnem. wio
zącym do Palestyny emigrantów ży
dowskich, by wiechałv do najbliższych 
•portów i czekały tam 

dalszych dyspozycyj. 
Sytuacja obecna bowiem nie zezwala 
na spokojne wylądowanie emigrantów 
w portach palestyńskich. 

W ciągu poniedziałku svtuaoia w 
Palestynfe nie uległa zmianie. 

W Jerozolimie policja obsadteiła 
wszystkie bramy miasta, nie wypusz-
czaiao arii nfe wpuszczaiac nikogo do 
miasta. Po ulicach krążą oddziały po

licji i woiska oraz samochody pancerne. 
Wszystkich publicznych gmachów 
strzegą posterunki policyjne, uzbrojone 
również w karabiny maszynowe. 

W Jaifie wzburzenie przeciwko ł y 
dom 

Jest bardzo wielkie. 
Dla utrzymania spokoju powołano do 
służby policyjnej wszystkich obywate
li angielskich. 

W poniedziałek caia Syrja przyłą
czyła sie do ruchu arabskiego, prokla
mując 

na wtorek strajk manifestacyjny. 
W wszystkich meczetach svrviskicli 
zapowiedziano nabożeństwa za Arabów 
zabitych w rozruchach palestyńskich. 

Władze framcuskie zakazały wszel
kich demonslracyj f zebrań. Zawieszo
no również wszystkie arabskie dzien
niki za nawoływane do bojkotu żydów. 

— 

Słuchacze wydziału medycznego niwer ;ytetu w Madrycie urządzili przed gma-
{•hem ministerstwa spraw wewnętrznch demonstracją w odpowiedzi na zam 
^Cc ie sal wykładowych przez policją. Podczas demonstracji doszło do krwa

wych walk z policją-

Dolar 5.95 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 6, w płaceniu 5.95; dolar złoty w 
żądaniu 9,02, w płaceniu 9; funt angiel
ski w żądaniu 28.10, w płaceniu 28; ru
bel złoty w żądaniu 4.72, w płaceniu 
4,70; marka w żądaniu 2.11, w płace
niu 2.10. za 100 franków francuskich w 
żądaniu 3?, w płaceniu 34,50; 

Banie Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.88._ 

Jak wadomo Jan Malisz oskarżona 
jest o to, że zabił listonosza pieniężne
go ś. p. Walentego Przebindy oraz M' 
chała Siisskinda. Ponadto Jan Malisz i 
Marja Maliszowa oskarżeni są o to, że 
wspólnie działając zabili Helenę Suss-
kindową, oraz zamierzali ząb ć Eugen
ię Silsskindównę, wreszcie Maliszowa 
oskarżona jest 'o to, że udzieliła Jaic. 
wi Maliszow ; 

pomocy czynem i słowem 
co do zabrania Walentemu Przebin-
dzic gotówki w kwocie zł. 18.036 
że czynnie współdziałała w ułożeniu 
planu działania : jego zrealizowania. 

Rozprawa rozpoczęła się o go 
dżinie 9-tej rano. Na sali rozpraw, 
zgodnie z przepisami o sądach doraź
nych asystuje w czasie rozprawy 

pluton policji. 
Rozprawa toczyć się będzie codzien

nie od godz. 9-ej przed południem do 
2-giej popołudniu. Po przerwie dwugo
dzinnej rozprawa będzie podjęta o go
dzinie 4ej popołudniu i potrwa 

do późnych godzin wieczornych. 
Rozprawa ze względu na olbrzymi 

materjał dowodowy toczyć się będzi* 
przez pełne trzy dni. 

(Dokończcie na str. 2-ej). 

Marsz w maskach przeciwgazowych. 

W Warszawie odbył sią 4-ty marsz w maskach przeciwgazowych na trasie 7 
kliru, zorganizowany przez komitet stołeczny L- O. P. P. W marszu tym, w 
którym wzięły udział 22 drużyny, pie rwsze miejsce w kftegorji wojskowej zo 
stało podzielone pomiędzy drużynami 1 pułk, art. najcieńszej a 30 p- p., które 
uzyskały jednakowy czas — 45 «»» 14 sek. Na zdjęciu — *dna z drużyn w mar 

szu. 



"> ' " • -
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Maliszowie przed sądem doraźnym, 
(Dokończenie ze str. 1-ej). 

Sensacją rozprawy dnia dzisiejsze
go będzie przesłuchanie Eugenji Siis-
skindówny, która przewiezioną zostanie 

w godzinach popołudniowych 
ze szpitala do gmachu sądowego karet 
ką sanitarną. Dzień środowy, na któ
ry przypada uroczystość W W Świę
tych, będzie stanowić przerwę w roz
prawie. 

Lista dalszych świadków, obemuje 
4] osób Na liście tej figurują: Ignacy 
7namirowski, następnie sąsiedzi Sussk;n 
dów, 7ofja Sukie'nik, Salomeą Kluge-
rowa, Marja Tondera. Zygmunt Weber, 
dalej: Władysław Galik, dr. Henryk 
Dornfeld. st. przodownik Jan Pawłow
ski Pinkas Wasserlauf, Władysław 
Strzałka. Józef Koczwara. Alina Da-
tówna fpo?vczvła ona Maliszowi pienią
dze na wvkunno zastawionego 'ewoiwe 
r n \ WoHe^h Bnk Mi kfór*rfo rewolwer 
Mab-za bvł y**awion"^ Jór<»f Czuba, 
fryzur Leon rWMein, Adam Przeniosło. 
K i r i ^ r - r r ^ote- ,- !i»j Karol Sł.ef 
JrWf '•rłrnH 7rtr'»f>»w Czacha. 7"d> 
mitnt Crartwrłnki fwłp^ciHel za ' ' ł *d" Hf 
fo<łra''—"•"'•o, u Vtór<»f»o rtr"»d KiUMI 
LLTFM M-^^łr ora'ffvkov"<tV Eugenii"'* 
fskrrytUkł, Ernettynt Ett?n*er, Aniela 

Langer, Oskar Trachner, Dr. Dawid Bul 
wa, Ze Śląska zostali wezwani nastę
pujący świadkowie; Jan Wantoła z Mi
kołowa, Józef Drożdż z Piotrowic, Pa
weł Wojtynek, Marja Heide, Helena Jar 
czok z Katowic, Oprócz powyższych 
wezwano z Krakowa z więzienia karno 
-śledczego Wiktorję Dubisz. 

Spośród funkcjonariuszy oolicii wez
wano nadkom. P. P. Polska, wydział 
śledczy Kraków, aspiranta P. P. Balic-
kiojro (który, iak wadomo u.iał Malisza 
w Katowicach), następnie st. przodow
ników służby śledczei Pfskora. Kosterc-
kfego i Tosza. oraz przód. P P. Ostrów 
skictro. komendanta posterunku P. P. w 
Rabce. 

Jak widać z powyższego* 
lista świadków Iest obrzymia. 

Olbrzymi materiał ś'cdczv, zebrany 
w aktach zawfcra przesłuchań e oskar 
żonvch i świadków orzeczenia biegłe
go rusznikarza, fotografie z mieisca 
czvnti i nlan svtuacvinv orzeczenfa bie 
ełyćh lekarzy prof. dr. Olbrychta i dr. 
Jankowskiego, n ponadto obszerny akt 
iskrrżen !a. oh»imulacv 

12 stron pisma maszynowego. 
Przewodniczący przystani! do od

czytania aktu oskarżenia. 

Fruwające dachy pod Wieluniem 
Skutki olbrzymiej wichury. 

Wieluń. 31 października. (Od wł. 
kor.) Z kilku miclscowoścl powiatu wie 
luńskicgo donoszą żc silna wichura, 
t i waHaca cała noc wvrzadz ła wiele 
szkód w zabudowaniach i sadach. 

Wicher pozrywał z wiciu domów 

dachy przenosząc Ic w powietrzu 
po kilkadziesiąt metrów 

oraz powyrywał z korze:'«iami wiele 
dużych drzew w sadach i przv dro-
cach. 

PODEiHIANir THENBKG lOS^A* 
Przemycana sacharyna na rowerze. 

Wieluń, 31 października. Josck OrCln 
lat 20 zam. w Wieluniu przv ul. Naru. 
towicza 15 — trudnJ sfę przemytni
ctwem. Mimo iż współwyznawcy Iow) 
ogłosili bojkot towarów pochodzenia 
ncmieckicjio Josek chotnie nim han-

Poźar w farbiarni 
t r w a ł p ó l uodzirw 

Łódź, 31 października. W dniu dzi
siejszym, około gedziny 7-ej reno wy
buchł pożar w farbiarni Feingolda, przy 
ulicy Limanowskiego Nr. 13l. Ogień 
powstał w oddziale suszarni i począł 
się rzeszyć 

z gwałtowną szybkością. 
Na ratunek przybyły dwa oddziały atra 
ży, która; udało się pożar zlokalizo
wać po półgodzinnej akcji. 

Zniszczeniu uległo urządzenie su
szarni oraz nagromadzona w niej przę
dza. Straty wyrządzone przez pożar nie 
wielkie. 

Przyczyną nadmierne ogrzanie su
szarni, 
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dlowat i nieźle zarabiał. 
Coprauda we wszystkich akclach 

bo'kotu towarów nlcmieck ch brał Jo
sck czynny udzfał — ale interes intere
sem Abv żvć... 

Ostatnio prawdopodobnie nie po raz 
pierwszy Josek Grun wiózł w kierun
ku Łodzi coś około 5 klg. sacharyny 
rowerem. 

Jadącego Joska zauważył funkc. 
Str. Oran Josck udając, że nic nie sły
szy ani też nie widzi zaczął 4ic:ekać.m 
rowerze. Strażrrk po Iednak dogonił.;-

Na zapytanie dokąd tak predtko Kr 
dz'c Josek o*wl?d-z"ł *° 

trenuje do przyszłej „MakabiadyM„. 
Takie tłumaczenie rtie wystarczyło ' 

wał się" do Insp- Str. Gran. w Wieluniu iJ,<toa° y-
trdzT znaleziono nrzv nim ««chalrvne.,'" 

Zdarzenia i wypadki 

ubiegłej. d o b y . 
(—) Wczora j odbyła sie pra . i l a«<Um dora*j i>. , . 

wa L w o w i e rozprawa przoowko stafiya-.owi njcra.a 
a t . e m u caloakowl O. O. S. n i k o i t j o w t ' Z,eiay«owVl 
sabójcy woźnigo sow.ecklcgo ksnsulatu we Lwo*rto 
Ma j łowa . Sąd doraźny skazał Ł e m y k a na dożywotnio 
wifiicEie. 

( ~ ) Wczora j grupka Ukraińców usiłowała demon 
r t rować przed gmachem województwa we Lwowie. 
1'odcsna rozpraszania demonstrantów ••jeden • nich 
n ie jak i J lawłyk strzeli ł 1 zabił przechodzącą RomH'i» 
Wite lnkówne. , , | 

(—) W Dzienniku Ustaw z 31 b. m. ukazały »ic 
rozporządzenia prez. Rzpl i te j o uposażeniu funkcjo 
narjuszów państwowych, sędziów, prokuratorów, poll 
c-JI, wojsku ł tp , Przewidu ją one zaszeregowanie 
urzędników do nowych grup upqea*enla.. Zmiany te 
nic spowodują naogół amnlojszenin obecnie pobiera 
nych pensj i . S tawk i emerytalne ' r podatki odpada 

l i . • *' 
Sędziowie podzieleni zostali na 4 grupy, któ-.c 

o t r zyma ją : I grupa — 1,100 z ł . miesięcznie, I I — 
fOu st., I I I — 675 I Ł . 1 t V — 42S zł. 

Pol ic ja podzielona została na 12 grup Uposażę 
ntoł fych. Upoeazenle Z grupy wyniesie 1.000 z l : . ' rale 
s iewnie . 11 — 700 . . . I I I — 600, I V — 430, V — 
33B, V I - 270, V I I — 240. V I I I — 200. I X — 180. 
X — ISO. X I — 150 i X I I grupy — 150 złotych mlw 
siecznie. , 

Uposażenia, wojskowych na prowinc j i -p rzeds tawi * 
Ją sie w . świet le rozporządzenia następująco: mar 
szalek — S.000 zł.. mleaico«n1e, generał broni — 2.»<) 
zl . . gen. dywiz j i 1.500 zł., gen. brygady — 1,000 
zł„ pułkownik namolny 834 zł., z rodziną — 580 z l . , 
podpułkownik samotny — B3« • ! . , • rod j lną — 680 
zł.. ms.jnr samotny —' 4S5 zl., > rodziną 490 si. , ka 
pllan samotny - 84* at.. s rodziną 400 zł., pomewi lk 
samotny — 265 zl . . * rodziną — 824 zł., podpór^-z 
n ik samotny — 20S z t : z rodulną — 2«8 zł., chorą 
* y samotny — S80 zl.. z rodziną — 800 ł ł . . starnzy 
sierżant samotny ~ 195 zł., c rodziną — 265 zł.. 
sierżant samotny 172 zł., a rodziną — 242 al. , ptu 
tonowy snmotny — 162 at., z rodziną - 202 »!., ka 
pral aamotny — 337 zł., z rodaina — 187 zł. starszy 
marynarz samotny — 125 zł., z rodziną —150 zł. 

Uposażania wojskowych podwyższona zostały o T 
do 15 proo. Do powytszyab stawek z»a*DNTAJY8LI do 
tfsuodz* anaoane dodat ld. 

Przepisy dla .pracowników monopoli J przedsię
biorstw państwowych zosf>ną uregulowane na podsta 
wie oddzlf lnego rozporządzenia 

(—) W Tr-.ewla aresztowano Bttego Felnwaehsa i 
Łodzi , k tóry legitymował ale afałazowanym paesporteni 
duńskim. W ó w n y m l d(>«tawoi>mł fa lazowanyr^ p v r > o r 
tów oknz*l sio Sznns Juda nub'nsteln. zam!i>e*lfr>'y 
w Odnńsku. Jankel Rotman z Odońska. slużnca Ihą 
A l z e n f l n , • P..pot I Kfroim Lampt l fe r z Odanaka 
W s r y s t k i r h aresztowano 1 przewieziono do Polaki . 

• <—-) Został - ogloszetiy d---kr-» o" ustro ju notar 
5atu. . ., j ' 

f—) Ogłoszone, zottslo rozporządzanie prezydenta 
Rzpl l te l rozszerzaiaea dzlsluln^jó fundu izu pracy 
przez stworr.ep'0 sp-c is lnero fundu^-.u Inwestycyjne 
go. M i n . akarbn irydą „Bony h in lunzu" w o d d n 
koch ną Okazicielu-pp,-88 »!,_ s t r j a t i l no 40J|no arłuk. 
v.mls'a bonów ograniczona roatala do 100 mi l ionów zl. 
Bony t« umsrar .m--w dr n1*« r.,l.v>'<»liilowy.-l, loao 
wa*..^WyJoWwłJna'^Sy^^liryfcio^ana, pą)»4 wraa s 
prcmlatel ;ptkat:.skarb pnflKtpm. Brodk! jtozyakane aa 
BPŁ-fedAty bonów bca* óbrdoOne m a .rftb^stjr/^inweety 

ejrjn*. ; ," .;, •'.-, t ! t ;* 
(->, a«Jzft.,s>a^!,'|mjzWz^ 

skiego a * ds l .ń 4$0ttjpip^ » p ; « r w 
•rnra flrpfrnjjttn ' knlj|)ifa J | ióą<al«iaia 'fif ilu .komiaj l , 
^((W-iyfyililM^^Wm^ ealy talesląo, a pr * 
,oowaó1 iwria; ttt^kai ^ e a J j j ^ M | S a l ^ ^ ' n a i r o k $SS4 se aa 
w y k a ale n edpt>ci-rm blisko 48 aaUjenów j j ^ t y o h . 9o 
Jtroiiie wydatit^y/ Crrnrufo m m i S 106.4-11, 3^0 a l . 

C—) . W . l j ^ d ź l en j ja l i ń t - f r o ł ł o i ^ hoh*j^zjtJ>. konau 
lat ponngaic»l0, i KÓaaulaw m i a n ó w t j i y w i c a -
pi«?«s zwtorlcu fnrbiarA ' .wylcpńńłafft -.;,o|«iwu łddz 

Król Korol ożeni się BLMl 
z s ostrą króla Borysa 

Londyn, 31 października. (PATI. 
„Daily Mail" donosi, że król Karol ru 
muńskj w czasie wczorajszego spotki 
nia z królem Borysem bułgarskim o-

mawiał plan swsgo małżeństwa 
z siostrą króla Borysa, 

księżnezka. ł!udoksją. Król Karol Uczt 
lat 40 księżniczka Cudoksja lat 35 

Złodziefe okradli mieszkacie 
podczas n ^obecności właścic^e^. 

Koło, 31 października. Ubiegtjj no
cy do mieszk.iiiia Franciszka Górskie 
go we wsi Paprocin, um.ny Sompolno 
powiatu kolskiego, dostali się niewy-
krycl naraz e sprawcy, którzy ogołoci
li dosłownie mieszkanie, zabiiraiąc 
bieliznę, garderobę, a nawet pośctel. 
Z lupcm wartości ponad 1.000 złotych 
złoczyńcy 

zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Poszkodowany krytycznej nocy bawH 
wraz i całą rodz. ną na weselu w są
siedniej wsi. W rezultacie przeprowa
dzonego dochodzenia, policja znalazła 
w pobliskim les e kilka sztuk starsi 
zniszczonej bielizny, którą złodzieje 
porzucili prawdopodobnie podczas po' 
dzinłn łunu. 

Dalsze poszuk wanla trwają. 

Nfepriytomna staruszka na grobie 
Kronlna Pogotowia I łatunkowego. 

Łódź, 31 października. W dnu 
wczorajszym, w gudzinacli popołudniu 
wych, dozorca cmentarza przy ulicy 
Trębackiej w Chojnach, znalazł leżącą 
pomiędzy grobami st-.iruszkę. Ponie 
waż zdradzała ona o/.naki życia zaalar 
mowano karetkę pogotowia ratunku 
wego. Przybyły lekarz stw erdzlł otru
cie esencją octową i po udzieleniu 
r.erwszci pomocy, przewiózł despera' 
kę.' w stanie bez1 dziejnym. do szpita 
la micjsk :ctro w 1 ! <dogoszczu. 

Staruszką oka/.;iłi się fiOictnin Rafl 
! na Zaunar. zamieszkała w Rudzie Pa 

b.anickiej. przy ulicy Kościelnej 1* 
Przyczyny rozpaczliwego kroku Zan 
narowej narazie u;e ustalono. 

W podwórzu przy ulicy Wspólnsj 
w nikła bójka, w czasie której odneśli 
ooważne okaleczenia 27-letni Maks 
Ro/.ncr i 23-!etnia Marjanna Smlałk^*" 
ska zamieszkała w tymże domu. ora* 
44-l?tni Józef Smialkowsk. kupiec 
zam. przy ul. Zgierskie! 57. W y m ^ o -
nvm iidz'''''? pomocy lekarz pogotowia 
w loki lu Ul konrsiiHatu policji 

Snrnwców bójki pocggnleto do 
powłedz !a!ności. 

obchodzi dzś cafa Polska. 
Dzień dzishjszy w całej Polsce po 

świecony Jest del oszczędzania. 
W zwUizku z tem. w szkołach po 

wszechnyeh I średnich, odbyły się po
gadanki oraz zorganizowane zostały 

specjalne referaty przsz nauczycieli ' 
iirof^sorów. 

Pozatem wydane zostały specjalne 
ulotki, propagujące Ideę oszczędności. 

Wlaścfciel kamienicy w Pab?an?caĉ  
symulował napad bandycki. iHHHBMl 

PUDER DLA 
PIĘKNEJ FANI* 

troa my n i * u ogać Ba cc •wczzl 
• i rzedawcOw, ua a j^cych p a d r y 
• łudząco podobnych opakował , 
niaoh , a a a w a c a aptscdwwać 
l a m . a i t oryy/icjalnof;* p i d r i 

a i- aura r or*>ł f a i l a . 
Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Parła 

posiada napiz aa denka 

„POUDRE F O R V I L w 

f 

P o l e c a m y wszechświatowe' stawy 
wody toaletowa i perfumy 3 F lcnra 
f o r w i t P a r ł a or; z inne zapachy. 

Najpierw będziemy p'c wodę zt sludz en, 
a potem ze „Źródeł Błękitnych". 

Ł ó d ł , dnia 81 października. J a k Jut donoslliś 
m y ostatnio bawiło w Łodzi dwóch specjalistów, 
których zadaniem było wydanie opln j i eo do możliwo 
łc l zaopatrzenia wodociągów łódzkich w odpowiednie 
Ilości wody czerpanej z głębokich studzien. 

W e d ł u g ot rzymywanych InformacyJ specjaliści 
miel i sic wyrazić, ze koncepcja czerpaniu wody ze 
• tudz ien w y t r z y m u j e k r y t y k o — Jednak zastrzegli 
ale. że Jest to ściśle zależne od iioścl wody w tych 
studniach. 

Następnie oświadczono, ze takie rozwiązania k w e 
et j ! nia zaopatrzy na długo l o d z i w wodę I dlatego 
poparl i projekt pierwotny, a mianowicie, aprowadze 
sta wody z re jonu tomaszowskiego, to znaczy z 
Niebieskich zrodeł l ab z Pi l icy. 

W tdn sposób na wokandzie aą równocześnie 
' dwie koncepcje, 

które kotejno zostaną ' zrealizowane. Na jp ie rw wodo 
ciągi tódzkle zaopatrzone hed.j w wode z głębokich 
studzien 1 po latach a l tgnlemy do rejonu tomaszow
skiego. 

I J»k sir dowiadujemy niebawem Ł d d i przystąpi 
do kopania n a r a z i , dwóch głębokich studzien 
dla stwierdzenia w j a k i m stopniu zdołają one zasi 
Ud wodociągi wodą. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec'' chor. wenerycznych, skór-

oych, wlotów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
''rzyimaie ort 0 d o 11 r a n o • o d K d o H w l e c z . 

« n i e d z i e l e ' ś w i ę t a od 10 d o 12 w o o l 

Dr. med. 

L. BERMAN 
S p . e a l ata cfaorón wenerycznych 

• k o r n y c h i aaocaopłcio wy Ch 
C E G I E L N I A N A 15, teł. 149-07 
Przyiznuje od godz 8 — 11 I ad 4 — 8 

w D . T D I a la i i * ą t a od gadz. 9 — 1 . 
O la n iezamożnych ceny l e c z n i c 

Dr. Med. 

JVI.KLA.CZKO 
Chor. naau, nota, gardła i kr tani 

Pio t rkowska 99, telef. 213-66. 
P r z y i i n n j a 12 - 2 l od i> - 8 p o p o l 

Ceny lecznico we. 

Dr. med H E N l ł Y i * 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-gro Sierpnia 2 
pray niu o od 3 - 4 • od 8 — 9 w l . c z . 

w niesa. 1 t w e t a a d 10 — 1 po poł. 

Dr. J. NADEL 
•kuaser — glnekolojj 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 8 wlecz, 
przeprowadził aię na 

t/A A n d r z e j a 4, te!ef. 223-92 

dr * » m # 

N I E W I A Z S K I 
ul. Andrzeja 5. Tal . 159-04 

Choroby skórna, weneryczne, 
tnocsopłclowe. 

Przy muje od 8 do 1.1 i od 5 de 9 pp 
W n edz ie le > iwi«;ta O J 9 - 1 p p . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

Gabinet chirurgiczny 
Dr. med. 

M. K A N T O R A 

Pabianice, 31 października. W nocy 
z niedzieli na poniedzUilck< około ?odzi 
nr 2 komisariat nolfcJł państwowel w 
Pabianicach 7aałanno\vanv został w!n-
domoocla o* 'nnpp.d^'C' ^abimkowrin do-' 
konaiiym przy Placu Dąbrowskiego 
20 na mieszkanie Władysława Orab-
sk'efio. właściciela nosesll i warsztatu 
stolarsk'ego. Po mieszkami^ Orabsklćh 
imało ".tarenać 

dwóch zamaskowanych osobnikowi 
z którvcli ledcti uzbroigiw bvł w re
wolwer. Bandvci. sterorvzo\vali Orab-
sk'eeo i zmusili eo. nod groźbą użvc'a 
broni, do wydania kwoty 1.300 złotycli 
Kiedy bandyci oou-Sc li mieszkanie Orali 
skiego. ten wszcz.ił alarm. Bandyci Jed 
nak zdołali zbiec. 

Na wieść o napadzie zmobllzowano 
oddział policji, który niezależnie od 
przeprowrdzenia dochodzeń a na miej
scu napadu dokonał obławy na pery
feriach miasta. 

Nie dała ona iednak pozytywnego 
wyniku. W międzyczasie w komisaria
cie-pol cji przesłuchano Grabskiego lak 
i jeeo żone. Zeznania ich co do rvsqr>f' 
su sprawców nanadu zc^adzały się w 
zupełności. Sprzeczne tvlko były aezna 
tli w sprawie wydania ofenieiizy. Grab 
bkL twierdził, że' oieni?dze 

wyial z szuflady lustra, 
żona zaś Jego twierdziła, że sood po
duszki. Ta„ sptzeczność dała policil du
żo do myślenia. Grabskiego, byłego 
radnego mieJsk'ego z ramienia Związ
ku Ludowego, uchodzącego naoeół za 
człowieka zamoinęgo, przyparto do 
muru « wówczas zeznał on te nanad 

Doktór 

H. IZUMACHCn 
Choroby skórne • weneryczna 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 148-62 
P r z y n u a c o d z i e a a i . a d l 1 ' , — 4 p p Ł 
ad 6 — V w i . c z w n > « d a i . l * 1 ś w i a t a 

o d 10 - I w pe t 
Ceny 'ecznicowe. 

naizwyczalniei symulował. Jaik sie oka' 
zujc Grabski bvł zadłużony w wysoko
ści • 

kilkunastu tysięcy złotych. 
Ponieważ w tych dniach przypadał 
Grabskiemu termin uiszczenia iedic. 
ratv. na co ntc m ał pieniędzy, nostartf 
wił on dla ratowania nozorów i temsa' 
mcm spowodowania zwłoki uiszczenia 
itnOtAty. symulować napad 

Po stwierdzeniu svmulacii Grabski 
ooc'arrnlerv został do odnowiedzialno-
vel sadowe! za fa?szv\vv alarm I wpro' 
wadzenia w bład władz hezpleczefl 
siwa 

0Łwi*:ra: „słońce" 
NaplórkowskegI 28, dojasd tramwajami • ' 

Autabuay na pawyisz.1 linii odch.dzą da Piotrkowa o leat.ct p.la.j <odzial. od 7-.| ra.o 
da 2 1 - . I w w i d . z u l . W ó l c a a ń a k i a 232 prt* Dworca Kolodaiowyn 

Czas orzylazdu godzina I 30 cna zt. 3 43 

zes ta l przenlea lony aa 

ul. ZI£SJLHN\ 5 tel. 112-
Przyjmuj, o d 1 — 3 i 6 — 8 wi.cz . 

C E N Y Ł f i C Z N l C O W E . 

22. 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

t a l a f . 18S • 49 
przrltna . od 11 — 2 i ad 7 — S

1

'! wi.c*. 
w niedziel, i św ata ad 10 — 12 w poi. 

D o k t o r 

S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób wenerycznych 

• skórnych 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyirnujs od.8— o 8 0 rano 4—6 i od 8—9 w. 

Od poniedziałku dnia 80 października r. b. • 
następnych wyświet lamy wie lk i n iebywały podwój")' 

program 

I . 

Wyspa Tajemnic 
potężny f i lm egzotyczny, łączący w sobie uczuci* 

nastrój i sensacją I 
W rolach głównych para świetnych kochanków 

Kenneth Hal lan i Luc i l le BroW«» 

Szlakiem Hańby 
W i e l k i dramat obyczajowy poświecony tye l * 0 0 1 ^ ' 
sluAbionych podług powieści A . Marczyńskiego P- l ; 
„ W szponach handlarzy ko blat* . W rolach g łówny 6 " 

Mal icka , Batycka . Samborsk 1 

i Wal ter . 
Początek przedstawień e godz. 4 pp. w soboty o i 0 * * 

8-.J, w niedziela i święta U w poi . 

K a pierwszy aeaaa eany zs i łona Ola doroazyt* * • 
d z i a d » f». 

DR. MED-

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórna t weneryczna 

I k o b i . t y 1 d z i a . i ) 

f d z . p r z y l e ć o d 9 — 11 1 o d 8 — 4 pcP0*" 

f l f i N K I B W I C Z A ł* 
^ ^ ^ ^ t a U ^ 4 ^ 0 ^ ^ ^ ^ 

DROŻYŃSKA Antonina ul. Pocztowa Nr. J.1 

zgubiła księżeczkę Kasy Chorych ro. Ł* " 

/ ł _ i _ BuuT£Rjt» sisaao Bi 
Ł Ł U l u lombardowa kupoje P 

naiwytaz. c n y Zakład JaWlerak
1 

J. Fi ja łko , c io t rkows^a 

POTRZEBNY laborant do zakładu fe-tog'
3 

ficznego, Mencel, Andrzeja 11. ^ 

DUŻY sklep z 
z kuchnią do wynajęcia 
administrator domu. 

mieszkaniem z 2 P 0^?' 
Prze.azd »° 

http://pra.il
http://jVI.KLA.CZKO
http://wl.cz
http://wi.cz
http://wi.cz
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Wykonawcy testamentu zmarłego uczonego. 

Potomkowie faraonów na oceanie. 
W poszukiwaniu zatopionego lądu. 

/badania Kair, w październiku. 
W tych dniach wyruszył z Aleksandrji 

* wyprawą naukową egipski okręt ,,Maha. 
bish", w poszukiwaniu zaginionego lądu. 
Tym ryżem nie chodzi o legendarną Atlan 
'ydc, spoczywającą rzekomo na dnie ocea 
nu Atlantyckiego, lecz o Lemurie, czyli 
Gondwanę, ląd stały, który łączył — podob 
no — dolne I ml je z Afryką. 

Jest rzeczą oddawna wiadomą, że fauna 
Afryki i Indyj jest zbliżona do siebie, a rów 
nież przedhistoryczne wykopaliska w obu 
ezęśctacb świata — Azji i Afryce — wykazu 
ja zupełne podobieństwo. Stąd wynika 
przypuszczenie, że oba lądy łączyły nietylko 
ławice piesku Suczu, lecz większe obszary lą 
du stałego pomiędzy Indjayni a wschodnią 
Afryką. 

Inicjatorem wypiuwy naukowej jest An 
Klik John Murray, słynny za życia jako ba
dacz oceanów. Po śmierci swej pozostawił 
testament, wyznaczający większą sumę n»j 
'kspedycję naukową, której celem byłoby 
"dszukanie zaginionych Indów dla uzyskania 
dokładniejszych wiadomości o ustroju na 
*zei p!»metv 

Zrazu projektowano odkrycie Atlanty
dy, lecz porzucono ten projekt ze względu 
n a daremne usiłowania wielu uczonych ba 
daczy, którzy życie swe poświęcili dla tej 
•Ureilośeignionei utopji. 

W zięta pod uwagę dwa inne projekty: 
•hodanii- mórz. — oceanu pomiędzy wyspa 
"li Azji Środkowej i mon.*.! Czerwonego, bę 
rlącego — zdaniem uczonych — tylko 
Wywalona konsekwencją straszliwej kata-

. »'r-4y powodzi, a następnie odszukanie 
wzmiankowanego już ląd-i stałego w ocea 
nie Tndvj«kim. 

Na czele ekspedycji i.Mukowej. która zi 
"ia 1933-14 roku zająć się n i \ zbadaniem 
dna powyższ"go oceanu, stanął pułkownik 
Seymour • Scwell przy wspóiudziulc sześciu 
uczonych, czterech Anglików i dwóch Egip 
c.iin, Egipt, a przede wszystkiem król 
"rand, popiera wypiMwę w ko/dym zakre 
'Je. a cały kraj z niecierpliwością oczeku 
je wyników bohaterskich ek penmentów. 
Eała załoga ..Mnhobish" — oficerowie, i ma 
rjłMrie — skład i się wyłącznie z Egipcian, 
którzy zgtasili się dobrowolnie. Tylko ko 
iiendant stn'ku. ka;«it:M> Mnckenzie, w myśl 
'eitanicnłu Mumua jest Anglikiem. 

Okręt utrzymywać będzie stałą łączność 
uniwersytetem w Kairze. Czemiczne ana 

niMtcrjalów dokonywane bę 

dą tutaj. Tem samem najnowszy uniwer.y 
tet na świecie wysuwa się na widownię za 
interesowań ogólnoświatowych. 

Wszechnica w Kairze powstała w roku 
1927. Juk dotąd wykłady odbywają się Jesz 
cze w językach: francuskim i angielskim, 
i zapewnie potrwa jeszcze lat parę, zanim 
katedry uniwersyteckie na wszystkich wy
działach zostaną ob&dzone przez Egip 
cjan o odpowiednia wyszkoleniu nauko 
wem i miarodajnej rutynie profesorskiej. 

Mimo krótkotrwafość swego istnienia 
wszechnica w Kairze, w zwłaszcza fakultet 
przyrodoznawstwa, zdołały już wyrobić so 
bie pewien rozgłos dzięki wyprawie nauko 

wej w roku 1929, wysłanej dla 
fauny i flory m o r * Czerwonego. 

Okręt ekspedycyjny ,,Makabish" rozpo 
csnie swoje badania w zatoce Adeńskiej 
przy pomiarach głębin, prądów podwod 
nych i dna morsa. Stamtąd uda się do t*a 
toki Omann, do Indyj i Cejlonu, wreszcie 
na Maledywy — słynne koralowe wyspy, by 
przekonać się, do jakiej głębokości sięgają 
rafy koralowe. 

Jtoiuka zyskać może wiele przez żmudne 
prace uesonyeh, jednak uenanie świata spot 
ka iełi nieweseśniej, jak tylko po odnalezi? 
niu poszukiwanego lądu 

Ar 

Dziecko przespało katastrofę kolejową. 
Metalowy wagon uratował pasażerów. HflffiSHH 

O przebiegu katastrofy pociągu po
spiesznego na I j i j i Cherbourg—Paryż, 
która się wydarzyła w tych dniach, a 
w której poniosło 38 osób śmierć, opo
wiada jeden z ocalonych. A Rome na 
łaniach pism francuskich. 

— Początkowo bieg pociągu był zu 
pełnie normalny. Po przejecharru tu
nelu de Conches odczuliśmy lekkie ko
łysania się naszego wagonu. Zdziwieni 
spoglądaliśmy na siebfe w przedziale, 
gdy nagle zostaliśmy rzuceń* 

Jedni na drugich. 
Kiedy wstaliśmy wagon nasz był tro
chę przechylony na bok. Nie byliśmy 
ranni gdyż mieliśmy szczęście być w 
wagonie metalowym. Drzwi jednak 
n łe pozwalały nam wyjść. Również nie 
mogliśmy wyjść przez okna własnymi 
środkami, gdyż zostaliśmy podniesie
ni w czasie katastrofy na stos różnych 
materjałów o nieznanym nam pochodzę 
niu. Czekaliśmy, z jakie dziesięć minut, 
s-oglądając na szczątki poefągu. Wresz 
cie zrobiono pomost, ponad połamane 
zciazłwo, po którym wydostaliśmy się 
z naszych przedziałów. Wyszliśmy ca 
ło 1 zdrowo zawdzięczając źycje metalo 
wemu wagonowi, w którym się znajdo
waliśmy w czasie wypadku. 

Natomiast lokomotywa przerwaw
szy kamienna barierę mostu 

wpadła do rzeki Iton. 
Maszynista i palacz ponieśli śmlsrć. 

UOTB HONBT* NA DNIE RZEKI 
Skarb z czasów okupacji. 

Prawdziwi gorąc/ złota ogarnęła mieś?: 
«ńców małego miasteczka Boult sui Suippe 
* • Erancji. 

Pewien robotnik, który oczyszcad koryto 
'•©ki Suippe, niejaki Łucjan Wilisky, zna 
"zł wśród' kamieni, błota i piasku prawdzi
wy majątek złocony ze złotych monet 

2 0 i lÓ-frankowych 
* srebrnych monet. Doniósł on o tern do 
^•rosiwa. 

Wiadomość ta rotnioshi rię błyska 
wicznie po calem miatteez&u. Rozpoczęła 
się prawdziwie amerykańska gonitwa po zło 
to. Mężczyźni, kobiety, dzieci, wasystko to 
przeszukiwało skrupulatnie koryto rzeki, 

.Niektórym udało się snaleźć złote t 
srebrne monety. Niektórzy znaleźli nawet 
dużą ilość. Jak przypuszczają, akarb ten 
pochodzi z czasów okupacji niemi^ekiej 

j podczas wojny światowej. 

Pierwsze trzy wagony z nadbudową 
drewn^ną uległy kompletnemu rozbi
ciu. Czwarty, w którym mieliśmy 
miejsca, został nieknięty; piąty także 
uległ rozbiciu. Właśnie w tych czterech 
wagonach było ogółem 38 zabitych i 
wiele rannych. 

Niezwykłe wrażenfe wśród przyby 
łych z pomocą jak i wśród ocalonych 
wywołał widok matki z szcściomicsięcz 
nem dzieckiem na ręku, które przespało 
te strasrną katastrofę! Nawet się nie 
obudziło rykiem syreny, trzaskiem ła
manego żelaza \ drzewa, brzękiem tłu
czonego szkła... 

Bele głowy sa, n a j c z ę ś c i e j w y n i k i e m 
z a b u r z e ń w d z i a ł a n i a ż o ł ą d k a 1 je l i t 

WODA GORZKA MORSZYNSKA 
w dawne od Vi, do 1 szklanki usawa pyzyzn&ra 
choroby. S °Tzedaz w aptekseb ) drogerjach. 

Płacząca matka w kasie pogrzebów 
Oszukańcze manipulacje rodziców. 

Na całkiem nowy pomysł oszustwa 
asekuracyjnego wpadła we Wiedniu 
trójka przyjaciół, która w tym celu 
„uśmierciła" wobec władz dwie oso
by. W połowie sierpnia br, zjaw ła 
się w kasie pogrzebowej „Charitas" 
niejaka Hermina Haumer w ciężkiej 
żałobie i przedstawiła, płacząc metry
kę śm-erci 

swojej 18-letniej córki, 
która zmarła 13 sierpnia w Linzu na 
zapalenie ślepej kiszki. 

Zrozpaczona matka poprosiła o wy
płacenie jej 1200 szylingów kosztów 
pogrzebowych, na jake była ubez
pieczona jej córka w tym zakładzie. 
Dyrekcja wydała jej pieniądze bez żad 
nych trudności. W kilka dni potem u-
dała się Haumerowa do sądu i załat
wiwszy formalności spadkowe, wesz
ła w posiadanie majątku swej córk'. 

W jakiś czas zjawił się w tej sa
mej kasie ubezpieczeniowej mąż Hau-
merowej Konrad z polisą ubezpiecze
niową aktora Franciszka Niederhofe-
ro. którą nvał w przechowaniu. Przed 
sta-wiwszy zawiadomienfe'policji z Ber 
na morawskiego o śmierci aktora, za
żądał wypłacenia rodzinie zmarłego 

1500 szylingów, 
na które był on ubezp eczony. Dyrek
cja i w tym wypadku wypłaciła natych 
miast całą kwotę, nie kwestionując 
pretensji. 

O śmierci tych osób dowiedział się 

dzielnicowy komisarjat wedeftsk. J 
ponieważ nasuwały się pewne wąt-
plfwości. postanowił zbadać bliżej 
sprawę. W sferach teatralnych powie
dziano policji, że aktor N-ederhofer nie 
umarł, ale właśnie bawi na występach 
gościnnych w Niemczech. Wobec tych 
informacyj policja wkroczyła onegdaj 
wieczorem do mieszkania Haumerów. 

W kuchni siedzieli przy kawie go.-poda 
,TZe, ich przyjaciel artysta Jan iR.ib i co W 
najwyższym stopniu zdunuulo policjantów. 
,.zmarla" córka Hautrierów. — 

Wszystkie 

cztery osoby aresztowano. 

Para małżeńska miała już euwniej na su
mieniu oszustwo w innej kasie pogrzebowej, 
ale zobowiązała się pokryć szkodę. 

U znajomego zeeera zumówi.u metryki 
śmierci. Otrzymawszy 7 egzemplarzy, ma 
żonkowie wypełnili jeden nazwiskiem sw>j 
córki, sfałszowali pieczątkę parafji w Lin 
zu i dostali pieniące. 

Raz wkroczywszy nu śliską drogę, uk-rlt. 
wali ze swym 'znajomym Rabem ,,uśmiei 
cić" aktora Niederbofera. który zostawił u 
nich polis?. I w tym wypadku pomógł 
im zecer sfabrykować rzekomy dokument po 
lii»yjny z Berna. 

Podczas śledztv.«j okazało się, ż e dziew 
czyna wogóle nic nio wiedziała" o oszukał 
czej manipulacji rodziców, wskutek które 
oficjalnie straciła ż y c i e przed dwoma miesia 
cami. 

Jak złapać wydawcę? 
H B H H B Kalkulacja poety -krawca. 

Co robi poeta, który ć i k t być uzi-1 już . wypróbował Piotr Plosku. Na-
siaj za wszelką cenę sławny? Prawdo-1 próżno. A więc co robić, aby być sław 
podobme to, co zrobił w Temeszwerzc 
Piotr Plosku. pomocnik krawiecki i poe 
ta: biegał ze swojemi rękopisami od 
wydawcy do wydawcy. Wszystkiego 

Regularna linja lotnicza przez południowy Atlantyk. 

Dwa hydroplany Domier-Wal w porcie Southampton, stąd zostanie uruchomio 
na stała Hnja komunikacyjna przez Południowy Atlantyk. 

nym 
jak 

? Czy podpalić jakąś świątynię 
Herostrates? Czy podpalić 

swó| własny dom? 
Wszystko to już było. Plosku chciał 

być oryginalny. A w ęc postanowił zo 
stać rabusiem, bandytą, zbójem. W tym 
celu przystąpi! do szajki bandyckie, 
wielkiego Adama Petrowicza, którj 
już od dłuższego czasu była postra
chem miasta Temeszwaru. Plosku 
wziął się energicznie do dz-eta i został 
wkrótce przywódcą szajki bandyckiej, 
którą" niedawno, w czasie zbyt śmiałe_ 
wyftrawy 

rozbito i schwytano. 
Wśród jeńców znajdował się poeta-

krawiec Piotr Plosku, złożył on aensa 
cyjne zeznanie: przystąpił do szajk 
nie dla pieniędzy, lecz dla zdobycia 
cławy. Bo tylko w ten sposób prowa
dzi droga do uznania f kieszeni wydaw 
ców ; publiczności. 

Kalkulacja Piotra Plosku okazale 
się słuszna. Piotr Plosku, piszący tylko 
religijne poematy, jest obecnie na u-
stach całego Temeszwaru i znajdzie nic 
bawem swego „mecenasa". | który mu 
wyda poezje. 

Antoni Marczyński 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
„ , , T , , M * rka Rita Holni, 
:5lka*.«rr 

występująca w kabarecie 
w Warszawie jest na usługach szpieg:! ——. w warszawie jest na utiugarn szpiega 

'o I . P e d r a " - właseldela sklepu .Bufonii-. Zoko-
^' sie w niej uayskując wzajemność Jerzy Skal. 
" p i * * " ' współpracownik profesora, kierownika 
i»»j nakładów Chemicznych". Na rozkaz Din 
•ii 2 ̂  w y k r a < J , a d , a D o n l ' « d r u hnn»m kia. 
•k Zakładów, celem zrobienia odcinków w o . 
L ° wyrh. Jerzy spostrzegł zgubę i począł gorarz. 
, 0 k'» szukać kluesy. Tymczasem klucze praynie. 
• m ' spowfotem i podrzucono pizea otwór w 

"nic, Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni. 

ła j**"" ° J c ' e c z.demonslrowa? przed nim f w o j 
jT* ' , ^ T n a l a z e k : promienie wstrzymując, motor. 

nioloty i tanki były wobec nich bezsilne. 
%. Martel wystał wślad aa Rita wywiadowczy. 
1 -A która weszła za nią do sklepu .•Eufonja". Don 
yro ; i e ̂ ((„.jj „ . baczności- Agantke. 
|),t>rov;'»dzono do jednej z cel dla prób nowych 
, y t- { " nic nia przerzuwajaia wywiadowczym? 
„^^nifto i uśpiono gazem. Potem wzięto ją do pi. 
* t V L t o r l u r > • dowiedziano sie od niej w n y -

tajemnic. Rita wyszła ae sklepu wstrząśnie. 
• ^asiepnego dnia Pedro. zjawił się a niej i za. 

ai p m ' ' ja że muszą uciekać, bo są zdemaskowa. 
, p "*dtem Rita musi ściągnąć Jerzego do siebie, 
fan/ , ł ' m c * a s c m wykradnie plany • Isborator-

Hor Z y 0 , > ' e r » ł tymczasem ojcu łe przepisze w 
Wk " n m a * 7 ' > ' n ' e zapiski odnoszące sie do wyna. 
fl; " dla komisji, którn miała F r i>'' ,>'' nazajutrz. 

r o kazał położyć sie spać i wyjechał do tniasti 
'"'ła uradowana jego przyj«rd?m, a wla. 

°sć • zamiarze przedstawienia jej staremił 

P o w ł e i ć f t i a t t o w a i . 

Skalskiemu jako narzertonej wsm$ąsneła nią do 
głfbi. 

Starego Skalskiego zbudził nagle jakiś hak. 
Gdy wszedł do pracowni ujrzał człowieka w 

••masce gazowej" i ubraniu Jerzego, zdejmującego 
aparatem plany. Na krzyk Skalskiego nieznajomy 
chwycił model i ciężko zranił uderzeniem w ero. 
lo. Gdy Skalski, stracił praytomność, Pedro zabrał 
lic do dalszej pracy. W tem u4yiz«ł trzask ramy. 
kanej bramy, zwiastujący powrót Jerzego. Pedro 
umknął, a w chwile później zjbwił nie zaalanno. 
wany dr. Martel t wywiadowcami. Tymeaatern sta. 
ry Skal-Wi odzyskał przytomność i zwrócono się do 
niego i pytaniem, kto był sprawcą. 

Stary Skalski zdołał tylko wyszeptać: »SZPlfC 
W MA.iCF.'' poczem zmarł. Tymczasem dr. Martel 
otrzymał wiadomość od wywiadowcy, łe do skle
pu ..Kufonji" wrócił don Pedro. Wyłamano drzwi, 
ale nikogo nie znaleziono. Don Pedro znikł. 

Zauważono jego ucieczkę i ścigano *,o do sa
motnego domu za miastem. Oblężeni rroeili kilka 
bomb gazowych i korzystając z paniki uciekli sa
mochodem-

— Samochód? A jakże' Widziałem, 
— odparł na pytanie Jerzego. — A sma 
rował cholernik tak. że mi sie konfe... 

— Jarzda! — Martel nie był ciekawy 
dalszego ciągu relacji. — fdoge sobie po 
gratulować- źc pana namówiłem na tę 
wyprawę. — dodał no chwfU, gdv mo-
•nerk! rcrpędrił sie uczciwie. — Bez 
pana bvłbvm musiał arwTsmowsć' * o* 

sobisteg> pościgu za tym łotTem... 
Lecz dopiero gdy asfaltowa jezdnia 

zajęła mfeisce dotychczasowych ..ko
cich łebków", pokazał Jerzy, co potra
f i . I po kiłku minutach takiej szalonej 
iazdy uirzeli uciekający samochód. Wy 
łonił się z ciemności na końcu djugiei 
smugi świetlnej, jaka ich reflektor za
miatał gośchtiec. Ujrzeli najpierw tył sa 
ntochodu. potem '/łowy dwóch zbie
gów. Tak, dwóch ich było... 

Ale smuga światła osirzegła zbie
gów przed pościgiem. Jeden z nich od
wrócił sio. uklęknął na przedniem sie
dzeniu auta. wyciągną! dłoń. 

— Szpieg w masce! — warknął Je
rzy, dojrzawszy maskę gazowa na 
twarzy odwróconego ku nim osobni
ka. 

— Zgaś pan reflektor! On strzela! 
!)etonacvi nie usłyszeli, zagłuszy' 

je huk silnika, ale st>ostraegft błyski wy 
strzałów. 

— Zgaś paw! 
Jerzy wyłączył światło. Pedsiłf te-

ra-z naoślep. podobnie, iak tamci... 
— Powinni już być Misko. — przy

puszczał Martel. — Zapal pa/n światło, 
ale na krótko. 

Skalski przekręcił kontakt. Osobnik 
klęczący na słecteeniu auta nic miał o-
hecnie maski na twarzy. Ody struga 
światła padła na niego, zamachnął sfe 
i wvrzuc<l Jakiś przedmiot na iiezdnie. 

— Roczny granat gazowy! 
l a m . gdaie ów przedmiot, fcr\-sfteły 

z łeadiei kłęby dymu. 
— Hamuj pan!... Słój! 
Jerzy ani myślał usłuchać. Tcra^. 

kiedv był iuż tak htteko- miałby rezy 
fłrewać z m ^ i g ł i ' o d w e t a Ol 

— Wstrzymaj pan oddech na chwil-
Ię. — krzykną! w odpowiedfci. 

Martel uczynił to Instynktownie. Z 
całym impetem wpadłi w gesty obłok 
dymu i ornat nie wlecieli do rowu. Bo
wiem w tem miejscu gościniec pr.sia-
dał zakręt, dość łagodny, na szczę
ście. 

— To była tylko dymna świeca. 
— Tak. tak, inżynierze; ale ten... 

syn rzucił ja właśnie na zakręcie!... No. 
ja mu zapłacę. Nie przestrasz się pan, 
strzelam... 

Marlel strzeli! kilkakrotnie, mierząc 
w zbiornik samochodu. Nie było z iego 
iednak żadnej korzyici. gdyż zbieg n-
«tawicznie rzucał na jezdnie nowe dym 
ne świece utrudniając przez to pościgo
wi celowanie. 

Wtem... z uciekającego auta wystrze 
liła w powietrze rakieta. 

— Race puszcza?* A to w Jakim ce
lu? 

Zagadka wyjaśniła się niebawem. 
Hen. w oddali trysnęła ku szarzejące
mu niebu druga rakieta. 

— Rozumiem! Tam czekają ich po
mocnicy... A może samolot?! — Mar
tel przypomniał sobie właśnie słowa 
schwytanego Alberta: ..Uciekli s a 
m o l o t e m " . . . Tak. to byłoby ..w 
sty lu ' tej baitidy. Pediro nie mógł prze
cież liczyć na fo. że zdoła opuścić gra
nice Polski w samochodzie, tak naiw
nym nfe był. Samochód miał go snać 
lyiko podwieźć do miejsca, w którem 
czekał samolot. To miejsce wskazała 
mu rakieta!... — Gazu, inżynierze! 
Gnaj pan pełnym gazem! 

Jerzemu nic trzeba było tego powta 
rftat dwa rasr. ale no nkc i łc i m!"UC?e 

pędu. zaDierającego oddech w piersiach, 
przyhamował nacie. Martel palnął go 
broda w kark. choć trzymał sie mocno 
swojego siodełka. 

— Czemu?! Co się stało? 
— Patrz pan... 
Martel. który ze względu na gryzą

cy swad świec dymnych mfał od dłuż
szej chwili oczy szczelnie zamknięte, 
podniósł powieki i wydal zwycięski o-
krzyk; ścigane przez nich auto paliło 
się w rowie! 

— Trafiłem w zbiornik. — sądził. — 
Stój pan. Musimy ich wyciągnąć z 
ognia. 

— Poco?! Niech się usmaią żyw
cem! — odparł Jerzy % głuchą zawzię
tością. — Niech zginą r 

— To ich nie minie, zapewniam pa
na. Zginą z ręki kata. Niemniej terna 
musimy ich ratować... 

Jerzy wzruszył ramionami, oparł 
motocykl o drzewo przydrożne, a po 
małem wahaniu ruszył w ślady Marte-
la. który popędził co tchu do płonące
go auta. Zaraz te* zabrzmiał jego o-
krzyk. pełen zdumienia i zgrozy: 

— Niema ich. uciekli! 
Obydwaj zaczęli się gorączkowo 

rozglądać dookoła, świtało Już. ale 
śwrt znaczył niewfełe wobec pożaru sa 
m.Khodii. który jaskrawem światłem o-
świccił całą najbliższą okolice tego 
miejsca. Dzięki temu rychło dostrze
gli zbiegów, którzy rozłączali sie właś
nie, pragnąc snać utrudnić przez to p<r 
iclg. Szczuplejszy obejrzał s>'e wstecz, 
na twarzy miał gazowa maskę... 

— Szpieg w masce! Jerzy zaci
snął pieści. — Tego biorę na siebie. 

i«- d. n„ 



fr 4 

liii ze stolicy. 
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K R A T E C Z K I . 

STARANNY GOLARZ. 
dwadzieścia teatrów i teatrzyków, i«< aa 

rat jak na pontid miłjonowa Warszawa jest 
„ azisicjszych czasach, przy olbrzymiej kon 
kureaeji kin nieco zadnio. Mimo to w sto 
licy jest miejsce na teatr operowy. Jeat dos 
ikooały (lnach, od A do Z przystosowany 
lechnic-znie do wystawiania nujwieószyeh wi 
dowisk operowych, dekoracje i kosi junty, 
•oli^ci i zespoły, jest wreszcie tradycja, 
której setny jubileusz Opera warszawska 
świeciła w ubiegłym sezonie. Jeat nawet w 
setki tysięcy idąca subwencju magistracka. 
Opery jednak niema. Są natomiast tarcia 
wewnętrzne. Rezultatem tych tarć jejt 
fakt. że gdy inne teatry już bez mała od 
dwu miesięcy piticuja pełna parą. Opera 
świeci pustkami i coraz grubszy knrz osiada 
na pokrowcach otulających czerwone fotele 
Tym stanem rzeczy najbardziej pokrzyw
dzone są zespoły. O ile ten i ów solista je
szcze jako tako utrzymuje się RU powierzoh 
udzielając lekcyj, czy występując w — ki 
nowych nadprogramurh, o tyle zwatta masa 
zespołów: chórzyści, balet, orkiestra per 
sonel techniczny, pogrążone są w bezprzykli 
dnej nędzy. Ostatni sezon operowy dawał 
chleb prawie 1.000 ludzi. Co robić mają 
-l/i i ij? Giełda pracy muzyków fest prze"u 
«li.v. •>'.! balet okruchami czepia się o ten 
lub innv teatrzyk rewjowy, chóry wogóle' 
nie mają zajęcia, słowem — nedta, 

> f i t 

Wydział wojskowy zarządu miej*! .'go 
wypkicił dotąd w r. b. zasiłki S7S rodzi
nom powołanych na ćwiczenia wojs.l-.owe v 
ogólnej sumie około 14 000 ztot.di. Zań 
łek waha się przeciętnie od 30 do 40 zło 
tyeh. Przewidywana jest konieczność wy 
piaty tych zaników jeszcze ekoło 1.000 roj 
dżinom. Zasiłki przysługuję tylko tym to 
rfzinrsn, których byt apowodu odejściu gtj 
wy rodziny na ćwiczenia, pogorszył się do 
tego stopnia, ae wymaga pomocy te strony 
p..ństwa • • • 

W starostwie Warszawa—Południe odhy 
ra się rozprat\U przeciwko bokmacherowi 
Samulowi SztabhoJcowi, którego aresotowu 
no w znanej melinie bokrnacherckiej, na bi 
lardach Fromy przy ulicy Marszałkowskiej. 
Przy Sztabholcu ziAtleziono 2.650 złotych i 
100 dnlarów w gotówce oraz kompromitujące 
dowody rzeczowe w postaci zapisków 1 
bloczków bokmacherskieh. Sztabholc aa 
atał ukarany grzywną w wysokości 3.000 tl. 
oraz 2-tygodmowym berwzglednym aresz 
tem. Znalezione przy bokfr.łłoherzo 2.650 
ml. i 100 dolarów zostały skonfiskowane. 
Wyrok na Sztabholca jest najsurowszym wy 
miar. n kary, j».ikie dotychczas starostwa 
stosowały do bokmacherów. * • * 

Podług notowań inspekcji handlowej za 
rządu miejskiego, ceny żywności na ta rajo 
wiskach warszawskich wzrosty w ostutnim 
okresie sprawozdawczym o 0.45 prec. 

O • • 
Pedłng arzedowych danych, we wne-

aniu r, b. zarejestrowano w Wnrsaawfce 8 no 
wych lekarzy, wyjechało na atole z Waraza 
wy w tym oeaste treeeh, /marlo dwóch. 
Liczba lekarzy w Warszawie wola* lecz sta 
le wzrasta. 

Od dnia, niedawnego zresztą, w któ
rym dokonano wiekopomnego wyna
lazku.-, elektrycznych maszynek do go
lenia, doszedłem do wniosku, ie wła
ściwie każda czynność, jaka w codzień 
nera życiu człowiek wykonywa jeat o 
tyle zbędna, że powinna być zastą
piona silą mechaniczną- Bo niby z ja
kiej racji mara codziennie rano tracić 
tyle czasa na mycie się? Jeśli jest e-
lektryczna „żyletka", powinien być 
również wynaleziony guziczek po któ
rego naciśnięciu specjalny aparat 
sam. bez moej pomocy umyje mi twarz, 
rece. szyje, nogi, plecy, piersłatka i t p. 
Wvdział Zdrowotno«?ri PuhlVrnej po
winien zakutać 605 000 takich apara
tów do mvcia ł r»are«ei* wszyscy ło
dzianie porednal-hy sie z przyrosłym 
hnidem A ktedv iuź bedrie anarat do 
mvcia rat- i nórf, cór wówczas łetwiej-
«ze<*o «*k wvnale-J«jołe aoarata do zmy 
Wan'a h-ttdd moralnedo? 

Dziedzina wynalar^-ów mole ras 
zaprowadzić bardzo daleka. Nie będę 
sie potrzebował jo* sam czesać, tylko 
połączę grzebie* t kontaktem elek
trycznym i odpowiednio nastawiony 

«»rrebtoa nctesre wato ,.na łe*-*"- z orze 
działkiem po*rodkv czy w jakikolwiek inny, wybrany rpo Ćb. Ałbo też poco 
ta niepotrzebna f i a t a a norinmasmiem 
ł r f k l czy w»de*ca do trttf Od ezet?o 
elektrecme.ee- Ta pa-a iMesieey aarwrw 
no w Itatdym domu znajdować ule ba>» 
da elektryczne h f k i . które same bodą 
nab ! / ,rał ' ' moc t ?nme b"*-> •««» OOn»»Osłl« 
ty rlo i'«:t konsumenta. Pla żon wyna
lezione beda anectalne eł<*Vfrvczne wał
k i <̂ d cla-ta, atre rana rhytnf* nto mę
czył •". sł* a wy»tarer* »eł nar«tnać gurt 
czek i wr.łeb *am będzie morowo, z 
••»«bVr)<cta ?0r> nrVrr»n: n n minutę, spa 
dać ne m e ł w ł k a siłowe. 

Jak wioać rveie kryją <eete«e ©rz*d 
nami wfełe n i l v h atetpndzianeh i 
tylko trochę ctr i pl-wafel a ka*dy z nas 
nie będzie polrzi bował nic robić tyl
ko my< lec fal ' ' eobłe łesscee bardziej 
uprzyjemnić śyete. Z Londvnti juś sy
gnalizują słała codzienni tran«mi«<<> przer 
radjo iw telewłtory filmów d*w'ękowych 
dzięki czemu nikt na deszcz cze mróz 
nie n tdx f t potrzebował wychodzić do 
kina. aby napawae sto trunieml minami 
Marleny Dietrich ety itmefo olekne^o 

Adolfa W domu, gdy ekran telewizo-
rowy pokaże mi idjot\czny obraz mo
gą go poprostu wyłączyć! w kinie muszę 
siedzieć, gdyż żona nie chce wyjść, pod 
czas kiedy w mieszkaniu w najgorszym 
razie wychodzę do innego pokoju i zo
stawiam rodzinę z jej telewizorem, it l-
mem, Gretą i t. p. okropnościami. 

Cóż dla nas, w obliczu tych wielkich 
wynalazkćw. znaczą tekie przestarzałe 
wynalazki jak patefon, telefon czy gaz' 
Tramwaj—to szczeniak w porównaniu 
z hydroplanem a armata jest igraszką 
dla niemowląt wobec nowych, niezna
nych nam zresztą jeszcze gszów trują
cych-

Jeszcze parę lat a z ulic miasta zu
pełnie zniknie dotychczasowy ruch. Lu
dzi Aa ulicach nie będzie s:ę już zupeł
nie widywało- Każdv. kto będzie e+rriseł 
np. z« swego mieszkania udać się do 
teatru, naciśnie w domu guziczek, sta
nie uprzednio na czarodziejskim dywa
nika | w ciątfu sekundy znaidz:e się na 
miejscu orzerneczenia t Go*nodVn''e bę 
dą z melancholią w*<Ntmtnały dawne 
orzedhistoryczT,<* ..w'e'kie pr»ni'a''. za-

j stąpione w najbliższej przywłnśel prf»* 
aparaty el»'<trvcrne: wtnica słe z fed-
n«d strony brrrdna biełlrf<». nacl»Va *v-
ełk l natychmiast z drttpiei rtrony a«a-
ratu wylahtja ezv»ta majteczki chu
steczki, koszule, obrusy i serwetki. 

ppzrr-omiY rKYzrER. 
Narazie iednak, mimo elektrycznych 

tyletfk. golimy feszcze dawnym naj 
pewnle-fzym systemem skrobania twa
rzy brzytwą. 

Tak m- łn. rozumowa? i Kazimierz 
Tarnowski zamieszkały przy oUcy Pod-
rzecznej' Do Tarnowskiego przychodził 
fto parę dni Jsn Jarzpb i fol i i Tarnów-
sklefo. Ptztbył również dnła ?4 wrref-
nia. nomydhl, ogolił, ..poałunlł" i !»•>• 
szedł. A pa lega wyWcia Taraowski 
stwierdził, że Jaritąb nietylko ogolił go 
z zarosło na łwr»rzy »'e tal'*e z 40 zło
tych, która miał w kieszeni. 

0 niezwykłych zdolnościach gHar-
skich swetfo nad^orncło ł ry^Mt i Tar-

.nowskt nowiadomił policję, która prze 
; rwowntśr/bt docboorenlt,- w wyniku któ 
jrego Sad Gmdaki akaaal Jana Jarzą-
ba na 4 tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Opiekun z polecenia mamusi* 
Wiarołomna żona pobłażliwego mali 

Warszawa, 3 l października. — Sąd 
Okręgowy rozpatrywał sprawę perypa 
tyj małżeńskich młodego urzędnika, pa 
na C, 

Pewnego dnia p. C. nie mógł w ża
den sposób dostać się do swego miesz
kania; na pukanie i dobijanie się do 
drzwi 

nikt aie odpowiadał. 
Młody człowiek znał widocznie usposo 
biosie i zwyczaje swej żony, gdyż nie 
przeraził się tem zbytnio, lecz ©oezedł 
aa noc do mieszkania swej matki. 

Naza:tztrz małżonka odwiedziła go w 
binrze i oświadczyła kategorycznie, że 
ma t*o dosyć; poprosiła męża, aby pr*r-
<-zedł do mieszkania i zabrał wszystkie 
swo.e rzeczy-

badanie żony nłe n-oWo na p. C-
'.'lniejszatfo wrażenia. Udał sie do f**eai 
^a r i i . celem zabrania rzeczy. Tutaj 
raslał 

nte«na*ar»e»»o pana. 
Mór" wyraźnie •»nrł'>~'ov"'>n'" fn ł i ł sie 
nrred bsstrem Pa« C. naf">'-1-~ :-'<>' za-
łłiskrw^ł <!we wnRzy i wyniósł się z 
«nłi*«*Varfia. 

Wkrótce rtr̂Tticony i rdr.-»dTo«v mał 
+PP*V wsrerpł fcfffW •e-n-"--- ' 1" ' ' w 
|sejss| W6wc»*s w v " * ' ' M r»rs"-brałv nt«»o 
-r»t»*-,»a;ny r>brót- M i . . ( v » W f fona za-
••rorłła fatjk fs> 1V<'' p'» r«f»>'a> ar»raw» 
łsi wajs^t^o ..**e S'«> p«ie«f< 

At% nrokaratora. Pani C twierdzi, ie 
mar. 

r»r«7ff l»l 4r«ł«rrlii, 
leżeli doń nie powrAd. Pewnego włf-
ceorri napaść ią miał na ul. Marszał
kowskie-'. ««rofae rewo'«*erem oo"-d*o 
ra* w czasie owrf w :zytv w m:e«zknnlu 
Magał ją, aby j{o nie opuszczało, gro

żąc również rewolwerem. 
Na rozprawie sądowej okazało się 

że p. C- jest człowiekiem wyjątkowo ła
godnego usposobienia, że niody w życiu 

nie miał w reku rewolweru-
Świadkowie stwierdzili, że p. G mia
ła wielu „przyjaciół" i wcale sie r terr 
nie kryła. Kulminacyjnym punktem 
rozorawy bvło zeznanie nw»<<o n«na 
którego zdradzony m«* znalazł w ••wern 
mieszkaniu. Świadek ten o"wiadczył 
że „opiekuje się panią C. z polecenia t o i 

rnamu«i". 
Obrońca: Czy pan miz^zka razem i 

p C? 
Świadek: Ależ nic podobnego! 
Obrońca: A przecież pan się tam 

golił? 
Świadek- Ja cesto, gdy jostem u zna 

iom-<"b to się fole-.. 
Oł-rońcst p s - l r ^ r + r r ^ p ^ o t» ,"> f f-' ,«««ł, Ż 8 

rałe osk»«renie \ m t v ? V m , 
'<»*eli nie rłe- w o ' ; to ni-toi-;: p C 
'-fora oo»afem rłra*n'ło bvć mo +e. obo-
•Vt«e żartowanie się męża wobec 'et 
tr-f1"! ztrcia. 

Sad po nar^d^e wvd?ł wyrok unłe-
•"i"" :-'-'".v o«łrarrone"r» 

Małżonkowie roze" ' i stę, nie spoj
rzawszy nawet na siebie. 

Z A T 1 L^FONUl ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziea* „tcho 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynaiac 

każdego dnia miesiąca. 
od 

Gdy Hucuła zdradzi dziewczyna.-* 
Miłość wiejskiego Romea 

Pięciu więźniów w lesie 
Jednego schwytano. 

Z Obornik donoszą; 
Podczas obławy wpadł w ręce po

licji obornickiej jeden a uciekinierów a 
domu karnego we Wronkach. 

Jest nim Benedykt Stankiewicz, łat 
37, pochodzący z Tabaryrka aa Wileń
szczyźnie skazany aa 15 lat więzienia 
za rabunek, z których 

11 łoi odsiedział. 
Jak wiadomo, uciekinierzy, których 

jest siedmiu, rozdzielili się na grupy i 
w drodze dopoeiczali asę kradzieży. 
Przychwycony zakradł się przez okno 

do mieszkania pewnego gospodarza w 
okolicy OIbr*)cka 1 skradł 22 zł go
tówki 1 pare męskich butów, do czego 
się przyznał. 

Uciekiniera odstawiono do domu 
kaniego we Wronkach. 

Z Szamotuł donoszą: Leśniczy z Ja 
strawa dooieeł, te zauważył w lesie 
pięciu więźniów w ubraniach więzien
nych- Natychmiastowa obława 

nie dała jednak rezultatu 

Ze Lwowa donoszą: 
Michał t> ircienko, bucał t Kosów 

stetyzny. rtezotarz, i ostał poarełany 
do wojska. Zal mu było rozstawać 
sie t górami, a jeszcze bardzie-, ze iwo 
;ą nadobną narzeczoną Hanusią Ko
złek, i którą zamierzał w jaknajkrót-
szym czasie ożenić ssę. Piękna Hanu
sia uspokajała zmartwionego Mikołaja 

i przysięgła ma wierność. 
Uspokojony już wyjechał Hisaczcnko 
do Lwowa, gdzie odbywał służbę woj
skową w 6 p- a. c. Na święta Bożego 
Narodzenia przyjechał do rodzinnej 
wioski i tu prayjaciele poczęli mu o-
powiadać • że jogo Hanusia chodzi uż 
z innymi, dała nawet na zapowiedzi i 
zamierza wkrótce wyjść za mąż. Hi*z-
czenko zapytał Hanusię, ezy te pogło
ski tą prawdziwe Córka Ewy zaprze
czyła temu gorąco I powtórnie przy
sięgła rrm wierność. Uradzili nrzytem, 
i * t chwila, wystąpienia z wojska pobio 
rą się. 

Na Wielkanoc Hiszczenko znowu 
dostał urlop. 

Kiedy przyjechał do domu. dowiedział 
się. że ukochana togo weszła iaś za-
mąż. Zapałał wielkim gniewem. Wszedł 

| do mieszkania narzeczonej i zażądał 
' od niej zwrotu wspólnej fotografji. 

Swego czasu fotogiafował oboje młe 
dych jakiś wędrowny fotograf i dał ł« 
jedno zdjęcie, które zna dowało sie w 
przechowaniu Hanusi- Zdaje się, ż« 
Hiszczenko chciał przynajmniej mieć 
zdjęcie swojej ukochanej, która <o *ak 
niecnie zdradziła. Tymczasem Hanusia 
nie chciała mu dać zdlecia, twierdząc 
że dała ie siostrze Przebrała *«e |ni 
minrka eiemliwości wiejskiego Homea 
zbUdł dobvł szabli i zdzielił nia b«h 
swoja narzeczone -kilkakrotnie oo iło
wie. Na krzyk ranione" nedbiegli hucuh 

rozbroili kanoniera 
i oddali (»o nollcji- a ta zaś przekazała 
sprawę żandarmerii wojskowe!. 

Za czvn ten o<ioowiad*ł Hiszczenko 
przed sodem workowym. Na roznravrt} 
w charakterze śv"'adka orzvbvła Wanti* 
•la, któm w międzyczasie w^fnezyła 
z ran. Na korytarzu pofod»-«ła ** 
swoim bvłvm narTe^^on^m 5 Vt-.,'..ł.i on 
ni**o wekaal na *H>0 rf. tvt«łem od* 
•rko^owania za ból Sad w^i-^^wy P° 
uwrdl-d-^anlu oirolicinosci ła.••odzacvc•, 

-łra^ał Hiszerenke na 6 miesięcy wie
zienia z zawieszeniem kary-

M A U R I C E B O U R D E T 

Wypadek był nieunikniony. Szybkośi 
Hu kilometrów na godzinę na skręcie, na 
drodyc przemiękłej po deszczu, świadczy 
o karygodnej nieostrożności szofera, choć 
by był asem automobthzmu, iak Jerzy 
Vignier. Noc mrokiem swym otuliła Ł&re 
rei; w oddali błyszczały światła Cannes, 
jak Tri"gotfrwe gwiazdy, odbijające się w 
wodzie, Jerzy Vignier, któremu pilno było 
wrócić do Paryża, od Nicei rozwinął 
najv»fckszą szybkość. „Jak szalony" — 
(kreślili to później świadkowie wypadku. 
Klara Pardou daremnie używała klakso
nu bez przerwy: gdy auto iei znalazło >>e 
na skręcie, nadjeżdżający sportowy sa" 
mochód torpedowy Vign':era cava filą oo! 
rzucił je na skały. Zwykła łotjka podob 
nego wypadku 'kazałaby w rezultacie 
dwa trupy. Znaleziono dwoie ciężko ran 
nych, których przetransportowano do St. 
Raphaet. 

—- Geowtes V^sjnier... Naprawdę nie 
pojmuje... 

Ch:rurt*. który przed ohwflą dokona? 
operacji czaszki, wyraifł łemi słowami 
swoje zdziwienie asystentom... Mimo to 
zeznama świadków byłv zgodne: odpo
wiedzialność za wypadek ponofł całkowi 
cle młody przemysłowiec, od lat kilku je
den z najznakomitszych automobilistów-
amółorów w Europie. Dziwiono s;e po-

? .-.-.linie, Zc teki mistrz automobili z mu 
mógł w podobny sposób potrwałcić naj-
elrmcntarmejsze przepisy iazdy. Wiedzia 
no bowiem, że a-mlmo rafej «wei zawodo 

•• od*va<»i, nigdy nie okazywał pi-r>stroż 
nośei. Również w wiełkiem przedsiębior

stwie przemysłowem, odziedziczonem po1 

ojcu, zawsze atosował prawidła modrej i 
spokojnej rozwagi. 

— Topię w aporcie zwykła rezerwa 
mego życia — mawiaj często do ludzi, 
którzy zastanawiali się nad dwoistem obli 
czom fefco IUUUJCI aracntu. 

Był to — zresztą — iego pierwszy 
,vypadek samochodowy. 

Klara Pardon pierwsza wróciła do 
zdrowia. Cudem jakimś nie została oszpe
cona. Nawet podczas n&isibweiszej ma-

;cmy. Mafrała. by wie dotykano jej twa* 
rzy. Na szczęście można było udżłehć T*i 
uspokajających npewtiien w tym zakre
sie: nie będzie miała żarlrycn blzn po 
anacb. kariera tej nie będzie zagrożona 

Niewiadomo, zresztą, czy o to cho
dziło jej najbardziej. K^ara w duszy swej 
Vpdy nie była prawdziwa artystka. O d 
kilku lat nosiła z sobą melancholie piękno 
'ci, która jnź wkrótce praaaiwać mogła. 
' 1iała już łat trzydzieści piec i mimo co" 
dzienna najsurowszą cyst.ewlinc. twarz iej 
aczynała zdradzać owe lekkie siady weed 

niecą, niezawsze anofliwa do oatasieci-i 
przy pomocy chirurg^ koaztełycznej, A 
Klara właściwie żywiła jeden tylko kedt 
w życiu: dla ciała swego, którepo barmc 
nje wielbiła nadewszy^ko. zacWycone 
iedrnym ksztahem swego brostn. wysmu
kłą linia bioder, wąskim brzuchem, nro 
czą twarzą blondynki o oczach zielonka
wych, i prottym, zadartym nosku. 

Gdy weszła, chwifinie jeszcze, po raz 
oierwazy rx> chorobę, do pok-iu swego sa 
siada w klinice, Vignier doznał niespo' 
dzianki. 

— Nie więdnąłem —• rzekł — że pa
ni tak wybada. Wybaczy nam. afc Mflfbr 
nie widziałem pani na ekranie. 

Roześmiała sie. 
— Nareszcie 1 — rzekła mu w odpo 

wkdzi, — Jest pan pierwszym szczerym 
meżczyzaą, jakiego spotkałam w żvciu. 
a w dodatku c z ćwiekiem, który nie u-
czeazcza do kina. Co za szczęście dla 
motel Przynajmniei będziemy mogli ga' 
dać o ornych rzeczach. Pizedewszystk cm 
powiem panu, że nie umiesz kierować au
tem 

.Jarzy Vign5er przeprasrał tą za wypa 
dek, ale przyznać sie aie chciał ż - był wł | 
nien zderzenia ich samochodów. Składał 
winę na fatalizm, na co odrzekła mu Kia 
ra . że nawet najurzciwei kidzie na-Ichet" 
niej zrzucają cdpowiedziaSiość na fata* 
lizm. Omal nie poklócin «e na ten temat. 
Wychodząc r pokoia, Klara w duchu er 
'jiecywała sobie nie wrócić tu więcej. Try 

wato ja., ż« mógł tej oponować. Uwiel
biana w pracowniach filmowych, wychwa 
lana przez orasę. nawykła do hołdów, 
przyzwyczaić się n;e mojrła do myśli, że 
mógł być mężczyzna, brutalnie szczery, 
moyary oprz-ć aie iei arokowi. 

Mimo to, po kilka dniach saaaoteycH 
przechadzek w anodzie kliniki, odwiedzi 
ła go nonownie. I znowu pokłócili nie abs 
mai. Utrzymywał, że nie słyszał jej svraa 
ła przed wypadkiem: ona zaś twierdztła, 
że wobec t e o musi bv£ irjochy. 

Przychodziła jednak codziesnte. 
"aiac tUiwTreuiu rysdacowi do mężczyzny 
lak odrebaerrp od dotychczasowych tej 
wieJbeeU'. Rozwijała sie zwolna •sielanka, 
'ecr. ni-; wedW zwykłych utartych prawi 
deł. Jerzemu było a>ewvry>wied-riaiHe Przy 
kro, »»dv K'ara wychodriła z ook^iu jaro 
r» iaktei sprpaczce, ale w iei rbsjcności 
nanadał na karjere iaka cbra*a, iei niepo 
trzebne ambicje, zalotność i elegancie 

Stortiała go z rozkoszna wściektoacią, 
dwzajemniajac się replikami o głupiej pa 
ii do sportu, niegodnej człowieka wyżs/ej 

kultury omyslowej. 
Wzajemne ich uczucie zrodziło się 

wśród tych gorzkich i gwałtownych spo
rów. Pewnego dnia wiosennego, gdy 
wiatr pędził po niebie krwawe obłoki, a 
morze pieniło sie na wybrzeżu, Jerzy, któ 
iv kulał jeszcze, opierał sie silniej niż zwy 
kle na ramieniu Klary. 

— Czy wiesz o łem, Klaro — rzek* 
jej — że jesteś bardzo odporna? 

— Musze być taka, odkąd znam c*e 
bie — odrzekła mu z uśmiechem. 

Zbliżył twarz swoia ko jej twarzy, i 
nie -oparła mu się. Kilka tygodni później 
sfery sportowe i filmowe dowiedziały sit 
z pewnarn zdziwieniem o bliskim ślubie 
Klary Pradou z Jerzym Vigjuer. 

Klara jeden tylko postawiła warun^: 
Jerzy stanie do wyścigów samochodowych 
o nagrodę Francuskiego Klubu Automo
bilistów. 

— Nigdy w świecie' — ajswiadczył 
jeL — Koniec ze fportem samochodo. 
vym. Omal nie zabiłem ciebie. Wiec doś' 

[•gol Zresztą testeś zdania, że nie umiem 
kierować samochodem. 

—- Nie widziałeś mnie nigdy na ekra 
rie, a ia oglądałam ciebie na autodromie. 
Oczywiści* p?erwszv s->ói sad co do twych 

•mejetności automobil stycznych nie m^gł 
wypaść korrystnie dła ciebie I gdyby 
nie twoi rozyłos... — *nwrżdże na wszelki rozgłos... 

— Złe robisz. Kariera sportowa Je
rzego V i gniewa zakończyć sie nie może 
śmiesznym yrjrpadkiem samoebodeswym 

Terzy wzruszył ramionami "Nie wątp'"] 
że Klara go kochała, ale wiedział -ówrriei 

że była ambitna, nawet w sprawach *we 
go uczucia. Najlżejsza plama na opin)' 
sportowej męża musiała spaść i na nią. 3 

duma z jego wyczynów budziła iei cieką' 
wość. Widzieć go podczas zawedów byl° 
dla niei równoznaczne z widokiem jef° 
triumfu,.. 

Mimo to opierał sie tai czas jakiś. Od 
czasu wypadku auto bodzifo w nim dziv 
ne uczucie obawy. Nie śmiał zrazu pr*-V-
rnać sie do tego przed Klarą, a gdy zr0' 
bił to wkoricu. zdziwiła aie tyfko. że rnial 
tak mało odwagi. Jerzy przejął sie tem. 1 

2gło»'ł sie do raidu. 
Dnia tego Klara nie przyjęła żadne!"" 

zaproszenia. Z ukrytego kącika ślecrric 
cbciała każdorazowy przejazd Jerzego -Jrzed trybunami. Wałka pomiędzy »sp™ 
uwednikarni od samego początku był* 
nieubłagana. Jerzy \;ignier rwdniocoay 
rywalizacja z szampjcmem włoskim. n 

czas dłuższy utrzymywał sie na czole r! 
formie, budzącej entuzjazm widzów, ciągu długich godzin trwała walka. P 0 * 1 

Ferrari nie wysunął sie na plan pierw-
spowodu chwilowego uszkodzena samo
chodu Vign:era. Nie tak szybko Jednaka traci się nadzieje co do faworyto. Gło*^* 
radja maczał. Po kilku nrótitacH za«ta' 
nie pubkczno«ci zamieniło ste w niepO'c.0' 
Vignier już nie brał. nie mógł brać udz-*' 
łu w wyścigach. 

Na wiadomość o iego wypadku. T̂Ócenin sie auta na skręcie, podczas 
rego zginął na miejscu, usłyszano P"2*' 
raźliwy krzyk. Gdy przywrócono do PrZłr 

tomności kobietę, która krzyk t*-a wyda'3; 
ujrzano twarz starcza o wzreku obłak* 

Odtąd Klara Pardcaizar^raówija Q 
zawsze "Vim ti< ™ 

http://wojs.l-.owe
http://elektrecme.ee-
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jeszcze o łodziankach, 
fctóre pojechały do Lwowa. 
. Jak wiadomo w ubiegły piątek z 
wwprca Kalekiego wyjechała do Lwo
wa reprezentacvina dtrużyna kobieca 
Łodzi na zawody w grach sportowych 
* reprezent. Lwowa. 

. 2 drużvna łódzka wyjechał jako kie 
równik eksped. kap. sportowy ŁOZGS. 
u Kościelski Wlad. 

Drużyna łódzka w skład której 
wchodziły najlepsze zawodn. Łodzi ro-
*CKrala ogółem 3 spotkana a mianowi
cie: w siatkówke t hazene i koszyków
kę rozstrzygając wszystkie 

na swoja korzyść, 
'ódź pokazała gre łak'ei Lwów jesz
cze nic widział zarówno w koszyków
ce, hazene i siatkówce. Łodzianki Ko
rowały bezapelacyjnie nad twardemi i 
•nibitnemi Lwowiankami u których 
motorem \ dusza bvłv Połomskie (obie 
todziankf). które wystepowpły w bar-
wach Lwowa. 

Jeśli chodzi o poziom poszczegól
nych gier to przyznać trzeba, że bvl 
" 3rdzo wysoki a szczesróln.c wvnadła 
'todzwyczajnie koszykówka. Organ fza-
°la zawodów bardzo słaba. Duże opóź
nienie, nieprzygotowanie na czas boi-

nie przynosi zaszczytu organ'zato 
rom. 

Lwowianki pokazały sie z jaknaj-
'epszej strony: sadzać z gry, moga stać 
*'* grożncml 

dla najlepszych zespołów. 
Drużynę łódzka powitał prezes 

l-OZGs.. wręczając piękny bukiet kwia 
[ów. na co w odnowiedH przemawiał 
kierownik eksp. p. Kościelski wręcza
ne Imieniem ŁOZGS. pamiątkowa pla 
kłetke. 

Wyniki techniczne przedstawiają sie 
następująco: 

Scbnta koszykówka: drużvna łódz
ka wystąpiła w nast składzfe: Głażcw-
ska. Gapfńska, Kasperska, Bogusów-
"a Kwaśniewska. Gruszczyńska \ Pi-

lipiakówna. Zawody stały na wysokim 
poziomie i wykazały bezapelacyjna, 
wyższość łodzianek w których wyróż
niły sie Głażewska i Gruszczyńska, ze 
Lwowa Połomska Bogusa, która zdo
była wszystkie punkty. 

Wynik meczu 34—14 (18—7) punktu 
mi dla Łodzi podzieliły się: Głażewska 
IS, Gruszczyńska 9, Gapińska 2, F l i -
piakówna 2. Kwaśniewska 2 i Bogusów 
na 1. Sędziował p. Kubiak. 

W niedzielę rozegrano zawody w 
Siatkówce i hazenfe. W siatkówce Łódź 
wyst. w składzie: Bogusówna. Ilczu-
kówna, Hołyszcwska, Kwaśniewska, 
Gapińska i Kasperska. 

Dało sie zauważyć w drużynie łódz 
kicj brak zgrania. Najlepsza zamodnez 
ka bvła Hołyszewska. Wynik meczu 
2:1 dla Łodzi (15—6: 7—15; 15—5). Sę
dziował o. Kościelski. 

Hazcna: Wynik 11:6 (4:3). Skład 
Łodzi: Gapińska. Bogusówua, Kasper
ska. Gruszczyńska, Kwaśniewska, Gła
żewska, Hołyszewska. 

Zawody prowadzone w szybklem 
tempe przy dużej przewadze łodzia
nek, w drużynie łódzkiej najlepszemi 
zawodniczakmi były: Głażewska i 
Gruszczyńska. U lwowianek Bogusia, 
Połomska. Połomska Krysia, J bram-
karka która pierwszorzędnie broniła. 

Bramie1 dla Łodzi zdobyły: Głażew 
sk? 5. Hołyszewska 3 I Kwaśniewska 3. 
Dla Lwowa wszystkie bramki zdoby
ła Bogusia Połomska, sędziował p. Ku 
biak. i 

Łodzfankl po zawodach zwiedziły | 
tnfastn, a zwłaszcza „Panoramę" 
cmentarz obrońców Lwowa. Bardzo 
mile onłfk^wała s!e ENS^mł kWownlrz 
ka sekcji Pań przy K'»hl<* C"nruvch. 
7?IIVORTV rozegrano na boisku Korpusu 
Kadetów. 

Pragniesz dobrego oświetlenia, 
lecz trudno Ci wybrać odpowiednia larów* 

kę. Dowodem właściwie pojętej oszczęd

ności będzie, gdy kupisz szlachetna, pełno

wartościowa i ekonomiczna żarówkę, która, 

zużywając mało prądu, da dużo światła -

T U N G S R A M 
Bocheński i Karliczek 

nie pojadą do Pragi. 
Jak wiadomo, dwaj czołowi pły

wacy polscy Bocheński I Karliczek o-
trzymal zaproszenie pływackiego 
związku czeskiego na zawody do Pra 
gi w dniach 18 i 19 listopada r. b. W za 
wodach tych, znanych pod nazwa 
„Grand Prlx dc Prague". mają wziąć u-

dzia! również pływacy 
węgierscy i austriaccy. 

Polski Zwązek Pływacki z zaprosze
nia nie skorzystał, ponieważ odbywa
jący służbę wojskową Bocheński jest 
bez formy, a Karliczkowi przeszka
dzają studja. 

Na pserwszem miejscu... 
40-lecie praskiej 

Z okazji 40-lecia praskiej Sparty ro
zegrany został międzynarodowy turniej 
F-'karski z udziałem Slaylś Sparty, ju
gosłowiańskiego Beogradskfego SC. i 
drużyny kombinowanej Południowej 
Ameryki Ali Pacific. Perwszego dnia 
Slavia zremisowała z B. SC. 3:3 (3:2). 

a Sparta odniosła zwycięstwo nad dru 
żyną Ali Pacific 2:1 (2:1). 

Ostatniego dnia B. SC. wywalczył 
ze Spartą remisowy 0:0, a SIavia uzy 
skała i Ali Pac fic wynik 2:2 (2:1). 

Pierwsze miejsce w turnieju zajęła 
Sparta. 

Czy Polska weźmie udział 
W M I S T R Z O S T W A C H BOKSERSKICH 

środkowej Europy? 
Czechosłowacka Unja Bokserów A 

•natorów wysłała w tych dniach zapro 
•zenie do Polskiego Zwiąaku Bokser-
*kicgo w spraWie udziału w konferen
cji państw, walczących o pulur środ 
tawej Kuropy. Konferencja ta odbę
dzie się w Pradze dnia 30 HsMmda r. 

z okazji rozegran'a finałowego me

czu o puhar za r. 1933 pomlęri/y Cze
chosłowacją a Węgrami. Na k mfe.rcn-
cji omawiane będą dalsze losy puhafu 
środkowo . europejskiego. Prawdopo
dobnie zamiast tej konkurencji odbędą 
się mistrzostwa bokserski państw sh' 
wiańsklch. 

17 ITEICOLTDÓW P Ł Y W A C K I C H B 
w roku 1933. 

Polski Związek Pływacki zatwier
dził ostatnio następujące rekordy pol
skie w pływaniu: 

Sztafeta 4x200 mtr. stylem dowol
nym — ŁKS Katowice 10:42,2 sek. 

Sztafeta 3x100 mtr. stylem zmien

nym — EKS. Katowice 3:54,6 sek. 
Sztafeta 4x100 mtr. stylem klas. 

pań — Ostrovia 7:18 sek. 
Ogółem w ciągu 1933 r. pobito 17 

rekordów pływackfch polskich. 

Sport w kilku słowach. 

T Y L K O I N W A L I D Z I 
mogą o t rzymywać prawo sprzedaży wyrobów t y t o n i o w y c h . 

Warszawa, 31 października. Z dniem 
1 listopada br. wchodzi w życ e roz
porządzenie Prezydenta K. P. o sprze 
^ ż y wyrobów tytoniowych. 

Zasadniczo sprzedaż wyrobów ty
toniowych 

nie wymaga 
zyskania zezwolenia. Minister skarbu 
tjioże w drodze rozporządzeń nakła
ś ć obowiązek zgłaszana rozpoczę
cia sprzedaży wyrobów tytoniowych, 
Jftkoteż i obowiązek zawiadamiania 
Władzy skarbowej o zaniechaniu tej 
sprzedaży. 

Rozporządzenie przewiduje, że nie 
^olno bez zczwolena władzy skar
bowej prowadzić ulicznej sprzedaży 
w yrobów tytoniowych, a w szczegól
ności sprzedaży w budkach, kioskach 
!*P- oraz sprzedawać wyrobów tyto
niowych w pomieszczeniach dworców 
^lejowych i autobusowych. 

Zezwolenia na sprzedaż wyrobów 
tytoniowych mogą być nadawane wy
r ż n i e 

tylko inwalidom 
• wdowom i sierotom po inwalidach, o-
""az w wyjątkowych przypadkach kv 
Jĵ m, szczególnie dla państwa zasłużo-
'Vm osobom, jak to uczestnikom walk 
^ niepodległość, b. wojskowym itp. 
"inister skarbu może w drodze rozpo 
jedzeń ograniczać prowadzeń" e spr*e 
^ ż y wyrobów tyton :owvch w określi 

Przez siebie odległości odcinków 
^z^daży. Ponadto min^t^r *V»ł>tw 

A N G I N A 4 
a * P O L S K I E T A B L E T K I 

PAMACRIH 
\-"pfyaiichem.farm. 

jest uprawniony do wydawania w dro 
dze rozporządzeń przepisów normują
cych nadawanie, cofanie i wygasanie 
zezwoleń na sprzedaż wyrobów tyto
niowych. Uprawnienia te przysługują 
ministrowi skarbu I w stosunku do kon 
cesyj, nadanych przed wejściem tego 
rozporządzenia. s 

Do koncesjonariuszy hurtownei sprze 
dażv wyrobów tytoniowych, którzy o-
trzymali koncesje na tę sprzedaż przed 
dniem wejścia w życie rozporządze
nia, stosowane będą do dnia 31 grudna 
1933 r. dotychczasowe przepisy praw
ne. Utrata przez dotychczasowych kon 
cesjonariuszów ssorzedaiy wyrobów ty
toniowych uprawnień spowodowana 
erzez postanowienia nowego rozporzą
dzenia tic daje kneesjonarjuszom pra
wa do odszkodowania. 

(—) Polski Związek Lawn Tenni-
sowy ogłosił oticjalną listę najlepszych 
tcunsisiów .POLSKACH n a r . lYdi, .która 
brzmi następująco: panowie: O IteB* 
da, 2) Tloczyński, 3) Wittman, 4) War 
miński, 5—6) Popławski, Stolarow Je
rzy, 7—8) Spychała, Tarłowskl, 9) 
Bratek, 10) Horain, 11) Llebling, 12) 
Kołoz, 13) Majewski, 14) AltschUllsr. 
Przy klasyfikowani! zachowano po
rządek alfabetyczny. Nlesklasyfikowa-
n< zostali spowodn braku dostatecz
nych wyników: dr. Foerster, Kołcz, 

ZBIÓRKA LEGJONISTÓW. 
W dniu 1 listopada o godzinie 10>ej m, 

30 aa dziedzińcu lokalu Związku prsy uli 
cy Narutowicza 32 zbiórka wszystkich legjo 
nutów oraz członków Legjonu Młodych, 
celem wzięcia udziału w uroczystości „Świę 
ta Zmarłych". 

Rozporządzenie o sprzedaży 
napo ów a lkoho lowych . 

Warszawa, 31 października. — Ogłos/o 
ne zostało rozporządzenie Prezydenta K. I'. 
w sprawie zmiany rozporządzenia a dnia 11 
.ipca ub. r. o monopolu spirytusowym ora* 
sprzedaży napojów alkoholowych. 

W myśl tego rozporządzenia na sprze 
dai wszelkich napojów alkoholowych, zowie 
rających 

więcej niż 4,5 proc. alkoholu, 
oraz spirytusu na cele domowo • lecznicze 
potrzebne jest zezwolenie władzy skarbowej. 

Hurtowa sprzedaż wyrobów moriopolo 
wych wódezanych oraz spirytusu na cele do 
mowo • lecznicze nie wymaga zezwoleat-' 
władz skarbowych.- Sprzedaż hurtowa napo 
jów alkoholowych o zawartości do 4,5 pro* 
alkoholu odbywa się w trybie zgłoszenia (rc 
jee-traeji na warnnkaoh ustalanych przez mi 
nistra skarbu. 

Minister skarbu jest uprawniony m. in 
do wykuwania w drodze rozporządzeń prze 
pisów normujących nadawanie, wygasanie 
i wycofanie zezwoleń. Przepisy te moią 
przewidywać wycofywania tych zezwoleń 
bez podania powodu. 

Opłata od wyrobów spirytusu w fiibry 
kach wódek wynosi 2.500 złotych. 

Terminy 
D O D A T K O W Y C H B O M « Y J P O B O R O W Y C H 

Kto P O W I N I E N sie Z G Ł O S I Ć . . . 

i Łódzkie starostwo grodzkie ustaliło 
terminy dodatkowych komisyj poborowych, 
jakie urzędować będą w listopadzie rb. 

Tak więc w środę dnia 15 listopada ib 
od godziny 8 rano rozpoczyna urzędowanie 
w lokalu przy ul Piotrkowskiej 165 dodat 
kowa komisja poborowa dla PKU Łód; 
Miasto I . 
Zgłosić się winili poborowi rocznika 1912 

i starszych, którzy aie cftiwali dotychczas do 
przeg!ądu wojokowrgo i nie mają uregulowa j 

Marszewski, Pohoryles, Stolarow 
Maks i Tarasiewicz. Panie: 1) Jędrze
jewska, 2) Dubieńska. 3) Pozowska, 4) 
Stet>ltanówna, SF^popó^ l ta , 61 Orze
chowska, 7) Neumanówna, 8—9) Bo
niecka, Wełeszeczukowa. Niesklasy* 
fikowane zostały spowodu braku dosta 
tecznych wyników: Bielecka, Ritdow-
ska. Volkmerówna. 

W dniu onegda;'szym bawiła w Ozór 
kowie kombinowana drużyna Union-
Tourinjju, która w towarzyskim meczu 
piłkarskim z tamtejszym Strzelcem od
niosła wysokie zwycięstwo w stosun
ku 6:0. 

Rewanżowy mecz o. puhar ŁOZPN-u 
między finalistami ŁTSG- i SKS-em zo
stanie rozegrany najbliższej niedzieli o 
godz. 11-ej na boisku Widzewa. W ra
zie ponownego zwycięstwa SKS-u puhar 
stanie się jego własnością, natomiast w 
razie zwycięstwa ŁTSG. dojdzie do trre 
ciej ostatecznej rozgrywki. 

Rewanżowy mecz zapaśniczy o tytuł 
mistrza drużynowego okręgu w zapa
sach między Unją a Wimą odbędzie jię 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 11-ej 
w lokalu Wimy przy ul. Rokicińskiej-

Str K 

RAD)0-9Cr\CIK. 
RASZYN 

DOBRY WYNIK W RZUCIE KULĄ. 
Z Zakopanego donoszą, że znana 

narcarka Twardówna osiąjmeła w rzu 
cle kulą dobry wynik 11.40 mtr. 

TRZEJ NAJLEPSI TENNISIŚC1 
ŚWIATA W SZEREGACH 

ZAWODOWCÓW. 
Dzienniki zagraniczne donoszą, że 

nezo stosunku do służby wojskowej, tamie|pierwsza raketa świata Jack Craw-
szkują no terenie 4, 3 5 8 9 1 11 komisarju. | ford_zdecydował sieprzyjąć prepozy
tów PP. m. Łodzi i otrzymali imienne wez 
wania ze Starostwa Grodzkiego, 

We wtorek dnia 28 listopada rb. o godz. 
8 rano w lckałn przy al . Piotrkowskiej 165 
rozpoczyna urzędowanie dodatkowa korni 
sja poborowa dla PKU Łódź Miasto JJ. 

Zgłoszenie obowiązuje poborowych rocz
nika 1912 i starszych, nie mających uregu 
twanego stosunkn do służby wojskowej, za 
mlćszkrtbch na terenie 1 4 6 7 8 12 13 i 14 
komis. PP m. Łodzi o ile otrzymali imienne 
wezwania ze Starostwa Grodzkiego. 

Dziś ostatni dzień... 
Tutejszy oddział Wagorts-Lits Cook poda. 

je do wiadomości, że tylko w dogu dnia dzi. 
siejszego można jeszcze korzystać z 80 proc. 
zniżek indywidualnych na Zlot do Warwawy, 

Odjazd może nastąpić w ciągu całego dnia 
dzisiejrzego dowolnemi pociągami, powrót zai 
jutro do godz. 12-ej w nocy. 

Ilość zniżek ściśle ograniczona. 
Bliższych informacyj udziela i bilety sprze-

*| daje łódzki oddział Wagons-Lita COOK (Piotr
kowska 64) czynne od srodi. 9 do 20^1 ber 

l przerwy, 

cję Tildena i wstąpić 
w szeregi zawodowców. 

W ciągu kilku miesięcy zatem szereg : 

amatorów opuścili trzej najlepsi tenni-
siści świata: Crawford, Vines ' Cochct. 

JACK DEMPSEY W JAPONJI. 
STOCZYĆ MA SZEREG WALK. 
By ły bokserski mistrz świata wszy 

stkich wag, Jack Dempsey wyjeżdża w 
listopadzie do Japonji na zaproszenie 
japońskiego zwązku bokserów zawodo 
wych. Dempsey stoczy szereg walk w 
większych miastach Japonji. 

Co zgotować j u t ro na o b i a d ? 
Zupa szczawiowa. 
Pieczeń cielęca z marchewko 
Placek kruchy z jabłkami-

Wschód słońca 6.29 
Zachód — 16.12 
Długość dnia 9.44 
Ubyło dnia 7.00 
Tydzień 44, 

•00 Sygnał ruta I pieto "Kiedy ranne watah 
9,05 Gimnastyka. 9 20 Płyty 9J5 Datcmitk 

poranny. 9,40 Płyty. 933 Chwilka gospodarstwa <h> 
mowego- 9,55 Program r j i dzień H«tacy. lOjOO Tr. 
Nabożeństwa . Krakowa. 11,45 Motyka religijna • 
płyt. 113' Sygnał muru. 1305 Program m 4zleA 
bieżący. 12.10 Wiadomości meteorol* 12 15 Poranek 
muzyczny ao nudja- W prterwle • goda. 13.00 Po
gadanka. 14,00 "Opatrzmy sady przed sima"- 14,15 
Płyty. 15 00 "Na co moga lleijć rolnicy w nowo. 
I-owstnłych Izbach Rolnkrych1* — wygłosi in». Z, 
KrtyAeweki- 15.20 Utwory for tep ianowe St- Ntwroe 
kiego. 16.00 Tr. s cmentarza obrońców Lwowa-
1650 Program dla dxled. 16,30 Tłyty- 1630 Tr. a 
Krakowa. 17,05 Tr. re Lwowa. 17.30 Polska •rasy. 
ka ludowa ł rrtystyczna- 18,00 Shichowitko p- t 
"Sonato Ksleśycowa**. 18,10 Płyty. 19 00 wiadomo
ści bi.-7.-jce. 19,05 Rn/maitotcl. 19 30 Program na 
diieil następny. 1935 Recital śpiewany H> Wey-
IM rn')w j - 20^0 Dziennik wieczorny. 21,00 Oderyt 
aktualny. 21,15 Koncert w wyk. kwartetu polskie, 
go- 22,00 Wiadomości sportowe. 23,15 Wier tor Mie. 
kiewic/nw-ki. ?3 00 Wiadomości meteor, dla ko 
muniluM-ji lotn. I kom. policyjny-

ŁÓDt JAK RASZYN 
a wyjitkiemi 

Program na dzień bieigty- 12 05 Pro[,raii. 
na dzieA bieiacy. 14,00 Płyiy^S.OO Pbty. 19,00 
Komunikat sportowy. 19,05 Wladmnoćci l»U-,:,e. 
19,10 Program na dzień no«tepny- 19,15 Koamalto-
ści 

Odjazd pociątrów i Łodzi Fabrycznej 
SO SOZiUSSaSi l.OO; OSO; 7.18; ».(»; (Widzew 

10.2.-.; 18.00; 14.30; 18.80: 17.40; 18.40; 18.88; 30.3 
31.40; 22.60. 

DO WaJBJWAWYl 18.30. DO BKASaYBKA b«ap.i 18,80, 

ODJAZD B Ł O S B ZIUIIOM. 
DO KOŁUbSJIaTl 0.15: 8.03. 
DO O S T B O W a . (Posnaala>l 1081 8.18: 9.83, 1242; 

1S.07; 19.38 : 22.OS 
DO K U T t f A ( U d y n l — Poazuuilalł 1-20; 9.00: 13.67. 

18.88; 21.2S. 

DO w*i.4fcii»WTi 4 4 8 ; 7.38) 18.13; 18.18; 18.5K; 
13.20 (Łowica). DO ZUiTMhiUtH WOall 8.80; 14.10: 18.10: (Caeatn. 
chowa). 

D O IaV«UWAi 10.08. 

Co nas po pracy rozwesa l i? 
Teutr Miejski — Stefek. 
Teatr Popnlarny — Bohaterowie. 

_ Miłose 1 spółka (rewja). 
FilJiarmonja — Wyr.*p męskiego ehóm arty. 

fetycznego* 
Adria — Pat i Palachon na pensji żeńskiej. 
Casino — Uśmiech szctescla. 
Capltol — Zona a drugiej reki-
Corso — I. Czemp. I I . Białe piekło. 
Czary — I. Nenlta, kwiat Hawaimy. W. Ki 

to ja. 
Grand.Kino — 12 krzeseł. 
Luna — Urwis s HiszpanjL 
Metro — Pat I Patarhon ni pensji teńskle] 
Palące — Tajemne noce. 
Przedwiośnie — W cieniu krzyża, 
Rakieta — Krńlewskl kochanek 
Rosy (Narutowicza 20) — Tot# 
Satuka — Dtieiiity kochanek-

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

(Ytuy Jork, 31 paidsiernihę, Loleo 0.70; lito. 
[Mil 9.41; fcrud;ei«ń 934; ryraeń 9 63-

Sowy Orlean, 31 październik; Grud«ie4 9-4" 
Mi aiyczrń 9.58; maj 9 83-

Liioerpool, 31 października- Loco 5,53; psi 
.I/i.rnik 531 i lUtopad 5.30; pmidtlen 5 31. 

Egiptka, 31 paid-irrniku- Loro 7,14; paidzicr. 
nlk 6,771 lUtopsd 6,87; atycteA 6,9$. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j i 
na giełdzie warszawskie; 

?ŁAKSZE 1'SPObOElSNIE DLA DEWIZ-
Na zebraniu giełdy pienlfznej panował naaMi 

4 i lu . oh ruty były ozywiomr-

MOCN1EJ.SZY NAbTRrtJ W DZIALE LISTólf 
ZASTAWNYCH. 

W grupie fttcłectncj obroty byb małe. 
W artipU prowincjon.Inrj iż«) n.:-ir«V 

n<oUile)My. 
PAC1CRY PROCENTOWE 

Premjow. Poiycika DoUrow. MTJ . U l 43,"ó< 
Premjowa Poiyrzka Inwest}cyjn. 103 00; laiu. 
łtwowa Poźyctka KonwerayJDa 1924 r- %•>.%>. Kon 
wersyjna Poiyczka Kolnjowu 1936 r. 44.75; Po
życzka Dolarowa 1919-1920 r. 581)01 Poż-wka 
S.abiUiacyjiM 1927 r. 31 25; LUt> Z.urtrwnc B.nkn 
Rolneao 8JJ5; Litty Zastawrm^ Danku Rolnrco 
94,00; Litry Zaatawnc Banku Go»p- Kraj. I I em 
83,25, LIMy Zastawne Banku Gotp. Kraj. T <-m 
94,00; Obliiarje Konninalue Banku Cioep. Kr>| 
I I era. B345| Obliaacje Komunalne Bnnku 
Kraj. I cm- 94,00; Listy Zastawne Tuw- Kred 
Ziemsk. w Waracawie 44; Lilty Zastawne Tow 
Kred- m Wars ta wy 454)0; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Ciostocłiowy 39 601 Listy Zaa.awne 
Tow. Kred. •„. Lublina 37/H); Llrty Zastawn.-
Tow- Kred- m. Radomia 36,75. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
W diiale papierów dywldendowyrb pttch Vył 

b. mały. 
KURSY AKCYI. 

Bonk Polski 

CIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
1 POZNATiSKA. 

Wnr-.mw*, 31 październik*. Urzędowa eeduK 
Giełdy ZboiowisTowaroweJ. tyto jednolita 14J5— 
14 75; pszenica jednolita 23,00-2X^0; pacrnioa 
zbierana 20,50-3130; owies zbierany I4.2S— 
14.75; owies abieranr 13,50—14^5; jeemiee bro. 
wiirny 15,50—16 00; tjrocb polny a workiem 23,00 
—24,00: groth Wiktorja a workiem 26,00—łOJtoi 
zietnn jad. 3,20-350, maka pszenna gat. I — 45 
proc- luksusowa 36,00 -42 00; maka pszenna gat-
I — 65 proc J2.00—35,00; maka pnenna gat. n 
— 30 proc. po luksusowej 38.00—33,00; maksi 
pszenna gat. I I I potfe-Jnta 17J00—25.00; m«ka tfĄ 
nla pytlowa gat. I 63-55 proc- 24 00—15,00; z w l , 
ka tytnla sitkowa gat t l po 55 proe. 18,00—19j00t 
maka gytnia rasowa 95 proc. 18,00—19,00 Usta*, 
cobienie spokojno. 

^^int' 3 1 P0*****™'!"* Urttdowa asjdnh 
Giełdy Zbolowej ł Towarowej w Poznania. tyt» 
14.75; łyto 11^0; tyto 14 60 1 poł; ryt. 14,10— 
I C S ; pstenloa 19,00—1930; Jecamlea 1175— 
14.00; Ji-czmieA 13 50; owies 13JT5—1350; maki 
iytnia 65 proc, a workiem 30,75—31,00; maka 
pszenna 65 prac. a workłam 31.00—33,00; grocłt 
Wiktorja 2!OO-25.00; groch Polgera 23 00—25^ 
koniczyna czerwona 150.00—170.00; koniczyna 
biała 90,00-110.00; ziemniaki jadalne 2̂ 45—2 70-
Ogólne usp. spokojne. 

http://bi.-7.-jce
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Sobowtór pikantnej Marleny. 
Eskapada uroczej Amerykanki. 

Urocza Amerykanka, miainowicie 
panna Louisa Hillie z Nowego Orleanu 
wpadfa- na dowcipny pomysł zrobienia 
t a r y f y . Młodziutka artystka, pracująca 
w jakiejś podrzędnej wytwórni w Hojly 
wood. postanowiła za oszczędzone pie
niądze 

wybrać sie do Europy. 
by tam zdobyć sławę. Rozumowała 
bardzo prosto: w Europie niema 
gwiazd. Wogó'e produkaia filmowa stoi 
tam pod psem, przecież w Ameryce 
tak mulo widzi się filmów europejskich. 
Jc^li ona Louisa Hillie przyjdzie do ja
kiej wytwórni europejskiej i oświadczy 
żt grała w filmach amerykańskich, nie 
zdradzanie naturalnie, w iakich rolach 
występowała, to ją przyjmą z radością 
( powierza iej najtrudniejsze role. A 
wówczas po zdobyciu sławy i pienię-
d^v w Europie przyjedzie do Amery
ki i tam dopiero pokaże, co potrafi. 

I rzeczywiście Louisa pokazała, co 
potrafi. Narobiła nieiada huku swoją 
podróżą do Europy. Dodać należy, że 
panna Loufsa Hiliie jest bardzo 

podobna do Marleny Dietrich. 
Jest moie trochę młodsza, bairdziej je
szcze zgrabna i nieco wyższa od boskiej 
Marleny. Przyjazd iej do Framcji zbiegł 
sk- iak raz z wiadomościami o podróży 
Marleny Dietrich incognito do Europy. 
Zaczęło si<; od tego że na statku IFTE de 
"rance", którym Louisa jechała wszy
scy pasażerowie uznali, że iedzfc z nim' 
Marlena Dietrich, która tradycyjnym 
zwyczaiihn gwiazd podróżnie pod in
nem nazwskiem. Ale od czego spryt i 
intuicja. UziKimo więc. że panna Louisa 
to naprawdę Marlena Dietrich i zaczęto 
młodei dziewczynie skłedać hołdy na
leżne wielkiej gwieździe. Celował w 
tem kapitan okrętu, który drutriearo dmia 
podróży zaproponował pickuei Amery
kance. bv przeniosła sic do bnrdziei luk 
susowej kabiny. Zaczęło obdarzać ją u-
nominkami jei mieisec przy wspólnym 
stnle 

dekorowano codziennie kwiatami. 
młodzież zaś ścigała się w świadczeniu 
aktorce uprzejmości. Louisa pierwszego 
dnia podróży zorjenlowała sie. że bio
rą ją za Marlenę. Nie rozwiewała jed
nak złudzeń swoich towarzyszy podró
ży. 

Wśród podróżnych wybitną uroda 
odznaczał się pewien młody przemy
słowiec francuski, który powracał z A-
mcrvkf PO dokonaniu tam szeregu uda-
łvch tranzakcyi. Przemysłowiec ten za 
kichał sie na zabój w pikantne! osóbce 
i zaproponował iei wspólna wędrówkę 
pr Francji. Zaofiarował jei nawet do 
dvsnozvcii swół luksusowy samochód. 
Pannie Louisie propozycją ta przypadła 
do gustu Po wyiadowamiii w Hawrze 
młoda para udała się w podróż po Fran 
cii Zaczęły sie ni.?zwvkłe orzvsrodv 
młodei Amerykanki, które zaprowadzi
ły ia na ławę oskarżonych. W każdem 
niemal mieście para zatrzymywała się 
w luksusowym hotelu. Panna Louisa nie 

pozwalała początkowo towarzyszowi 
podróży płacić za siebie, ten jednak u- ( 

pairł sie i umowni się. że on pokrywać 
będzie koszta samochodu i podróży, 
(na zaś płacić będzie za obiady i t. p. 
Po przybyciu do Nicei Amerykanka zglo > 
siła sie do jędrnego ?. większych skle
pów i kazała sobie przysłać najnowsze 
modele sukien do obejrzenia. Wybrała 
dwie czy trzy sukienki. Kazała wysta
wić sobie rachunek. przvoz£m dodała 
cichutko żc jest znana gwiazdą fMmową 
Marleną Dietrich, lecz podróżuje pod 
przybranem nazwiskiem Loudsy Hillie 
i dlatego prosi wystawić rachunki 

na swojo przybrane nazwisko. 
Dodała przytem z czairującym uśmie 

chem: 
— Przyjechałam do Francji na wy

wczasy [ chciałabym u was trochę wy
począć. Z chwila, kiedy reporterzy do
wiedzą się o tem. że bawi tul aj Marle
na Dietrich, to przepadłam. 

Firma modniarska zgodziła się na 
;>r-*pozyeję aktorki. Chętnie również 
zaaprobowano iej prośbę poczekania na 
zapłatę. Po tygodniu Louisa zaopatrzo
na w piękne stroie i bogatą biżuterie, 
pobrane na rachunek słynne! gwiaady. 
wyruszyła w dalszy objazd Francji. 

W ten sposób, grając role Mairleny 
Dietrich Louisa ponabicrała kilka więk
szych firm w Marsylji, w Ganincs. W 
Lionde i nawet w Paryżu. Sprawa ta 
wydała sie dzięki przypadkowi. W dwa 
tygodnie PO jei wyjeździe do hotelu 
-.Neirrosco". w którym mieszkała, przy
była 

autentyczna Marlena Dietrich. 
Nie kryła się bynajmniej z tem, że bawi 
w Nicei. Paradowała w spodniach mę
skich i robiła, sobie reklamę. Firma kon 
lekcyjna, w której Louisa poczyniła za
kupy, po dwutygodniowem oczekiwa
niu zgłosiła sie do Mairleny przedkłada
jąc jej rachunek na 10 tysięcy ir. Gwiaz 
da oświadczyła, że żadnych sukien nie 
kupowała wiec nic ma zamiaru za nic 
płacić. Wydało się wówczas, że to 
j : kaś tajemneza panna Louisa Hillie do 
konała tvch tramizakcyi. Rozpisano l i 
sty gończe za sprytna oszustką. Przy
łapano ia wreszcie w iednym % portów 
francuskich, gdzie oczekiwała w. statek, 
mający ją zawieźć spowrotem do Ame 
ryki. 

W czasie śledztwa z pewna sjebic 
mina oświadczyła ona. że nic uważa się 
wcale za wfnna. Sędziowie orzekli ied-
mk. że gwiazdka musi odpokutować za 
swoje wyczyny i że to nie jest Amery
ka lecz Francja i że tego rodzaju rekor 
dv aktoreczki może ustalać u siebie w 
rodzinnym Nowym Orleanie. 

Wyrok bvł bardizo surowy. Louisa 
powędrowała na dwa lata do wiezienia. 
Dzięki sprawie sądowej stała sfę sław
na i podpisała podobno nawet kontrakt 
z jednem z Dism, zobowiązując sie do 
napisania pamiętników ..kobiety, która 
przez trzy miesiące była Marlena Die
trich". 

TAJEMNICE KRĘTYCH ULICZEK. 

WIECZNA WOJNA Ś „TONGÓW. 
„Krwawy róg" chińskie] dzielnicy. 

W Nowym Jorku istnieje dzielnica | tuarem pralni. Morderstwa te są krwa-
chińska, zwana „Chinatown', dzielnica 
wąskich i krętych uliczek, okalających 
Chatham Spuare, która jest widownią 
ciągłych 

tajemniczych morderstw. 
Morderstwa te popełniane są codzien
nie z niesłychaną regularnością wśród 
Chińczyków, a nikt nie zna ani 3ch 
przyczyn ani ich przebiegu- W tej 

walce podziemnej naliczono raz w prze 
ciągu 6 dni około 7 trupów. Jednego z 
tych trupów znaleziono w podejrzanym 
lokalu chińskim, trzy w domach pry
watnych, jednego w restauracji, uczę
szczanej wyłącznie przez Chińczyków 
na Broadwayu, jednego wkońcu za kon-

wym wynikiem tajemniczej wojny chin 
skiej, „Tong War"; która toczy się nie 
tylko w chińskiej dzielnicy Nowego 
Jorku, lecz rozciąga się również na Chi 
cago i San Francisco. 

Już od 50 lat mnożą się te morder
stwa w dzielnicach chińskich wielkich 
miast, a władze amerykańskie 

nie mogą zbadać, 
dlaczego Chińczycy na zewnątrz spo-

,;związek; liga"; Chińczycy w China
town podzieleni są na dwie wielkie or
ganizacje: „Hip Sing Tog" i ,,On Leon 
Tong". Filje tych dwu organizacyj znaj 
dują się we wszystkich wielkich mia
stach amerykańskich, w których miesz
kają Chińczycy. „Tong" jest pewnego 
rodzaju lożą masońską; która dostar
cza bezrobotnym Chińczykom pracy, 

udziela pomocy chorym, 
stara się o przeniesienie do Ameryki 

ko ni i pokorni, mordują się z taką za- f rodzin Chińczyków, zamieszkałych * 
ciekłością. Ich namiętności i zawiści Ameryce, wkońcu wysyła zwłoki zmar-
tworzyły zawsze dla ludzi białych nieod łvch w Amervce Chińczyków do Chhr 
gadnioną tajemnicę. Biali nie wiedzą też Członkowie „Tongu" związani są przy 
naprawdę dokładnie, co to są owe sięga tajemnicy; której nie wolno zdrs 
,;Tong", znaczy bowiem dosłowni1* 

Pierwsze oryginalne zdjęcie z rewolucji w Siamie. 

Samochód pancerny na ulicach Bangkoku, stolicy Sjamu podczas walk z po
wstańcami. 

Za 300 lat... 

Czy ziemia wyżywi 8 miliardów ludzi? 
Coraz ostrzejsza walka o byt. 

Jak będą płacili podatki paryżanie 
w roku 2440-ym? 

Książka Sebastjana Meroier p. t. I Przykra tą formalność odbywać się 
„Obszary Paryża" przedstawiająca , ma w sposób następujący-
wielką stolicę tak jak ma wyglądać) _ „Nic będzie ekzekutorów ani u-
w 2440 roku kiedy społeczeństwo skła- 1 rzędów skarbowych. Na centralnym 
dać się będzie z wzorowych jednostek,' p l a c u miasta ustawiona będzie wielka 
zawiera nadzwyczaj oryginalny ustęp o 
pobieraniu w tym okresie podatków. 

Nowy rekord światowy. 

ANGLIK EYSTON 
ustanowił rekord światowy sz^bkofci 
lamochodów, pędzonych motorami Die

sla, osiągając 164 km. na godzinę. 

urna nakryta dywanem, 
do której każdy obywatel wrzucać bę 
dzie zalakowaną kopertę z nadmiarem 
swoich dochodów, bez presji nie przy
musowo, ot tak. z dobrej woli. Nikt 
nie będzie się uchylał od tego obo
wiązku, a skarb państwowy przepełnio 
ny będzie jedynie miał kłopot z uży
ciem pieniędzy. I to jednak Mercier 
reguluje. Główny zarządca skarbu, któ
remu powierzony będzie rozkaz docho 
dów między społeczeństwo musi być 
człowiekiem o nienagannej reputacji, na 
wszelki wypadek jednak poźądanem 
iest, by z zasady nigdy nie miał grosza-
Wszystkie jego zakupy będą uskutecz-

! niane na kredyt a wszystkie rachunki 
skrupulatnie mają być sprawdzane 
przez specjalne biuro. Kieruje się tutaj 
zasadą, że ten, któremu jest powierzony 
dobrobyt społeczeństwa musi być naj
uboższy z wszystkich. 

Podobno zresztą ten system pobie
rania podatków został przez krótki 
czas wprowadzony w niektórylh nie
mieckich miastach w XVIII-tym wieku. 
Zdaje się jednak, że obecny okres nie 
wróży szybkie wprowadzenie tych Re
form-

Może w 2440 r. będzie inaczej. 

Profesor uniwersytetu wiedeńsk e-
go dr. Hassinger, znany geograf i sta
tystyk, opublikował rezultaty swoich 
studjów nad kwestją, ile ludzi może wy 
żywić nasza ziem a. Otóż z 500 miljo-
nów kilometrów kwadratowych, stano 
wlących powierzchnię ziemi, niecała je 
dna trzecia część zalcdwc przypada 
na kontynenty, tj. ląd stały. Gdyby zie 
mia była tak gęsto zaludniona, jak Bel 
gja lub Niemcy, nie starczyłoby jej 

do wyżywienia ludności. 
Na szczęście w krajach gęsto zaludno 
nych zaznacza się w ostatnim czasie 
spadek urodzeń. W innych natomiast 
krajach, a zwłaszcza w Europie wscho 
dniej, można jeszcze w dwójnasób po
większyć zarówno obszary, nadające 
się do uprawy, jak \ ich wydajność. 
Trzeba tylko zmienić przestarzały spo 
sób uprawy roli. Można także wyzy
skać pewne tereny, oceniane dotych
czas jako nieużytki. W rachubę nie 
wchodzą tylko obszary polarne, pusty
nie itd., n ;e należy również zbytnio na 
ruszać drzewostanu. 

Prof. Hassinger twierdzi, że ulep
szenie metod pracy na roli podwoi wy 
dajność gleby, a uzyskanie nowych te 
renów pod uprawę również dałoby 
efekty podwójne. Ponieważ zaś w 
chwili obecnej ziemia żywi dwa mil-
jardy ludzi, więc można jako maksi
mum przyjąć lCzbę ośmiu miliardów, 
dla których starczyłoby chleba i in
nego pożywienia 

w jego najprostszych formach. 
Kiedy ludność świata dojdzie do tej 
potwornej liczby maksymalnej? I na 
to pytanie stara s;ę prof. Hassinger od 
powiedzieć. Wychodzi on z założenia. 

Podsłuchane, 
HUMOR SZKOCKI. 

Pewien Szkot zastrzelił swoich rodzi 
ców. Zapytany na śledztwie dlaczego ło 
zrobił, odpowiedział, że widział plakat, na 
którym było napisane: „Sieroty płacą po 
Iowę". 

• * 
Jeden Szkot opowiada drugiemu: 
— Wyobraź sobie, po raz pierwszy od 

dziesięciu lat dostałem list od mego brata 
z Ameryki. 

— No i cóż ci pisze? 
— Nie wii (m, kuzalem list odesłać, ponie 

waż był nieopłacony i trzebaby było asapła 
cić karę. 

że w roku 1800 ziemię zamieszkiwało 
m ljard ludzi, a w ciągu ostatnich 130 
lat liczba ta.podwoiła się i już prze
kracza zawrotną cyfrę 2 miljardów. 
Ani wojny napoleońskie, ani wojna 
światowa nie uszczupliły tej cyfry. 

Jeżeli przyrost ludności odbywać 
się będzie nadal w tak szybkiem tem
pie — już 300 lat osiągniemy maksy
malną lczbę ludzi, których ziemia bę
dzie mogła wyżywić, o ile ludzkość 
nie uniezależni kwestji swego wyży
wienia od gleby I klimatu. 
Niewiadomo jednak, czy dojdzie do 
tego katastrofalnego stanu. Zdaje się 
bowiem, żc ludzkość doszła już do 
punktu kulminacyjnego w swojem roz 
mnaźaniu się i rozpoczyna obecn:e 
proces w odwrotnym kierunku. Przy
czyną tego nie są bynajmniej — ani 
brak wyżywienia, ani pozorny upadek 
moralność-, lecz przedewszystkiem wa 
runki gospodarcze i mieszkaniowe. 

W przyszłeści wyłoni się kwestja, 
ważna dla dalszego rozwoju ludzkości: 
sprawa podziału tych obszarów, któ
re wejdą w grę przy powiększeni te 
renów uprawnych. Przedewszystkiem 
chodzić będzie o kraje strefy pod
zwrotnikowej i tropikalnej. Ludami, 
które w tych okolicach żyć mogą łat
wiej an ;żeli mieszkańcy strefy umiar
kowanej, są mieszkańcy Indyj i Wscho 
du, którzy rozmnażają się szybko i po 
trzebują nowych terytorjów. Czy no
wy podział ziemi odbywać się będzie w 
warunkach pokojowych, czy też bę-
dz ;e on zarzewiem wielkich wojen — 
to pytanie, na które przyszła ludz
kość będzie musiała znaleźć odpowiedź 
definitywną. 

My mamy narazie swoje kłopoty... 

dzić nod karą śmierci. 
Obie te organizacje „Tonrfów" pro

wadza ze sobą nieustanną wojnę. KP*' | ' 

organizacja ma swó' ob*zar, którego nie 
wolno przekroczyć dru«*'et organizacji' 
Biada członkowi ,.H;o Sing Tonrfu" je
śli założy *obie pralnię na terenie or-
rfanizacii ..On Leon Tong", i o^wrotn'*-
Taka zbrodnia wymnda nat"chm'astO* 
wych środków renre*ii, Spo«ób iest n«*o* 
stv: jedna organizacja przec'na gardło 
któremuś z członków drugiej or*inizac'i 
Jest to wynowiedrenlPm w*vnv. 

Narzędziami walki Chińczyków »1 
zwyczajnie nóż i siekiera. Rewolwerem 
posługują się bardzo rzadko. Nigdy ka
rabinami zwyczajnemi i maszynowemi-
Ponieważ policja amerykańska zrja 
doskonale wszystkich Chińczyków w No 
wym Jorku, akt zemsty na Chińczykach 
jednej organizacji w Nowym Jorku wy
konywany iest często dla bezpieczeń' 
stwa na Chińczykach tej samej orga* 
nizacji w Chicago lub San Franci-»k<r 
W walce tej padafa ofiarami tylko 
Chińczycy, Białych Chińczycy nie aU' 
kują ani nie mordują nirfdy i dlatego no 
licia amerykanka mało się Z8*mt»j« 
tem mordowrniem rię wzajemnem lud» 
żółtych. W Chinatown znaiduje sie. 

malutka kręta uliczka. 
Dowie Street, która skręca w połowi* 
swej ku północy pod kątem 30 stopni-

Policia nowojorska nazywa ten za
kręt ..krwawym rogiem" (bloody cor 
ner), ponieważ żadna ulica na śwlecfc 
nie bvła widownia tvlu morderstw, co 
ten słynny zakręt Dowie Street. Zakręt 
ten daje bowiem mordercy dwie szafl' 
se: może on przy pomocy lusterka ob
serwować swoją ofiarę 

z wielkiej odległości, 
nie będąc zupełnie widzianym. Kiedy 
zaczyna sfę wojna między ..Tongami' 
policia obstawia z wszystkich stro" 
•.krwawy zakręt" i śledzi pilnie wszv* 
stkich Chińczyków. 

Mimc małego zainteresowania poli" 
cji amerykańskiej dla wzajemnego mot 
dowania sie Chińczyków, ona jest jed
nak ta władza, która kładzie wkońcu 
kres wojnie ..tongów". 

Nie udaje sie lei oczywiście schwT 
tać morderców, bo Chińczycy są bar* 
dzo zręczni i dyskretni. 
Ale gdy wo;ina ..tongów" trwa zadłu-
go, szef policji amerykańskiej wzy^* 
do swego biura przywódców obu ..ton* 
gów" i każe Im poorostu zawrzeć pO' 
kój. Rokowania trwają czasem bardzo 
długo. Gdy mimo interwencji poHcJ 
..tongf" nie chcą sie pogodzić, szef P0" 
lich przesyła im ultimatum: W rad* 
dalszego trwania woiny członkowi 0 

..tongów" będą wydaleni serjamf z mia 
sta. 

Ta groźba pomaga, gdyż Chińczvc5 
boia sie wydalenia z miasta, i ..tongi" 

podpisują pakt. 
Obejmuje on wfele punktów 1 zaopatrz* 
ny iest zwyczajnie pieczęciami ob* 
stron. Zwyczajnie pakt opiewa ,>n8 

wieczność", ale już oo newnvm czasie 
wybucha nowa wolna mfedzy ..tonsra' 
m'" o Jakąś oralnie i policja wysvf a 

znów swoich agentów na .Jkrwawr' 
róg". 

Artyku 
norsrju 
R«kopi, 

n u 

wysyłamy z szybkością kuli karabinowej"! 
Reklama japońska, stosująca nieraz 

metody europejskie i amerykańskie, po 
siada iednak sporo cech specyficznych, 
przybierających dla Europejczyka 

formy wprost groteskowe. 
Oto np. ogłoszenie pewnego księgarza 
w Osaka, zachwalającego własną fir
mę. Podajemy tekst niezwykło! rekla
my w jednem z czasopism angielskich: 

„Ceny naszych książek są niższe, 
niż ceny na wyprzedażach rupieci. Wy
gląd zewnętrzny naszych książek iest 
tak elejrancki- iak kimona młodych wy-
Iwornych dziewcząt. Druk iest 

kryształowo czysty. 
Papier w naszych księgarniach JESL 

trwały, jak skóra słonia. Kupujący * 
nas Iest obsługiwany tak grzecznie 
szybko, iak klient bankrutującego ban* 
ku. który przyszedł złożvć w nim w i p ' 
kie oszczędności. Wszelkie zamówić 
nia wysyłamy z szybkością kuli kara
binowej. Książki wysyłane pakujemy z 

taką starannością, z Jaka kochająca żo
na pakuje rzeczy wyjeżdżającego mai' 
ionka..." 
_ Podziwiać trzeba, doprawdy, te k w i f l , 

cittońć i nzdohnofó wschodniego utyłu"-. 
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